
Współczesna polityka 
społeczno-ekonomiczna o- 
piera się w szerokim za­
kresie na różnego rodzaju 
przewidywaniach, często 
wybiegających daleko w 
okres perspektywiczny. Jest 
bowiem niezbędne, aby 
dzisiejsze .decyzje wynika­
ły z wszechstronnego roze­
znania zarówno stanu 
obecnego (będącego tak­
ie wynikiem wielu proce­
sów z poprzedniego okre­
su), jak też z oceny prze­
widywań sporządzanych uo­
becnia niemal we wszy­
stkich dziedzinach spo­
łeczno-ekonomicznych. Nie 
można przeto podejmować 
decyzji w oparciu jedynie 
o analizy dnia dzisiejszego 
i pod kątem normowania 
w sposób doraźny bieżą­
cych procesów rozwojo­
wych. Szereg zagadnień i 
zjawisk regulowanych o- 
kreśloną decyzją kształtuje 
procesy rozwoju w dłuż­
szym okresie, zwłaszcza zaś 
w dziedzinie tworzenia i u- 
żytkowania majątku trwa­
łego.

WŚRÓD sporządzanych 
prognoz, zarówno spo­
łeczno - ekonomicznych, 

Jak też przestrzennych i tech­
nicznych, centralne miejsce 
zajmują prognozy demografi­
czne. Zawsze bowiem wzrost 
ludności, jej struktura oraz 
rozmieszczenie ‘ wyznaczają 
dynamikę i kształt podstawo­
wych procesów rozwoju gospo­
darki społeczeństwa. Zazwyczaj 
bazą wyjściową dla szeregu In-
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nych prognoz, a przede wśzy- 
stkim dla konstruowania sa­
mej koncepcji i założeń, a na­
stępnie ustaleń planów wie­
loletnich i perspektywicz­
nych, stają się przewidywane 
dla dłuższego okresu dane lu­
dnościowe.

W rezultacie więc prognozy 
demograficzne traktuje się ja­
ko wstępny etap prac niezbę­
dnych dla kształtowania wy­
tycznych i kierunków naj­
pierw samej polityki ludnoś­
ciowej, następnie zaś polityki 
społeczno-ekonomicznej oraz 
planowania rozwoju gospo­
darczego i społecznego.

Sporządzane prognozy de- 
mó^aficzne muszą być pod­
dawane co pewien czas wery­
fikacji.. Zmieniają się bowiem 
ekonomiczne i społeczne uwa­
runkowania procesów rozwo­
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PRZEBUDOWA STRUKTURY ROLNICTW
OKREŚLENIE koncepcji 

polityki rolnej w pierw­
szych dniach władzy lu­

dowej nie było rzeczą prostą. 
Krótki okres niepodległości 
międzywojennej, niedorozwój 
rolnictwa i jego zacofanie, a 
także straty, poniesione w 
czasie II wojny światowej — 
przyniosły młodej władzy 
trudną spuściznę. Wieś była 
przeludniona, chłopi oczeki­
wali reform agrarnych, zaś 
zniszczenia wojenne wymaga­
ły szybkiej; interwencji, by 
przywrócić produkcyjność zie­
mi. Niełatwe też były sto­
sunki polityczne; działanie 
różnych ugrupowań politycz­
nych utrudniało zjednoczenie 
wsi wokół spraw wówczas 
najważniejszych — utrwale­
nia władzy ludowej.

Prot, dr hab. Konrad Bajan 
jest kierownikiem Zakłada 
Polityki Rolnej w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych.

Polityka rolna PPR a na­
stępnie PZPR i władz pań­
stwowych tamtego okresu 
koncentrowała się więc na 
kilku najważniejszych wów­
czas sprawach:
• przeprowadzenie pełnej re- 

formy rolnej. W okresie mię­
dzywojennym w dyspozycji,ob- 
szamików znajdowało się po­
nad 47 proc, ziemi. Posiadali 
oni gospodarstwa o powierzchni 
50 i więcej hektarów.* W wyni­
ku reformy rolnej rozdzielono 
między, chłopów ponad 6 min 
ha ziemi, z której skorzystało 
1,2 min chłopów. Reforma rol­
na miała wybitnie klasowy cha­
rakter, 61 proc, nadzielonych to 
wiejska . ludność bezrolna i 
właściciele gospodarstw do 2 hą. 
Nd ihocy reformy rolnej utwo­
rzono państwową własność

jowych a przede wszystkim 
ulegają niejednokrotnie głę­
bokim zmianom pierwotnie 
przyjmowane przewidywania 
ęó do przeobrażeń struktural­
nych i jakościowych. Chodzi 
tu o zmiany zarówno wew­
nętrznych,' jak i zewnętrz­
nych •warunków wpływają­
cych w istotny sposób na dy­
namikę rozwoju. Wprawdzie 
często podkreśla się, że same 
zjawiska ludnościowe, a w 
szczególności założenia w 
dziedzinie urodzeń i umieral­
ności są relatywnie proste, 
jednakże nie wolno procesów 
ludnościowych traktować w 
oderwaniu od całokształtu ge­
neralnych zjawisk i trendów 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego. Te ostatnie bowiem 
wywierają głęboki wpływ 
także na odmienny niż pier­
wotnie przewidywano prze­
bieg procesów demograficz­
nych. W szczególności odnosi 
się to do materialnych i spo­
łecznych podstaw rozwoju.

Z powyższych względów, 
również i prognozy demogra­
ficzne trzeba poddawać co pe­
wien - czas krytycznej ocenie, 
biorąc pod uwagę wysoce 
złożony charakter całości zja­
wisk integralnie z sobą po­
wiązanych: społecznych, eko­
nomicznych i przestrzennych, 
z uwzględnieniem wpływu 
czynników zewnętrznych.

W świetle powyższego staje 
się ' zrozumiałe, że prognoza 
demograficzna Głównego U- 
rzędu. Statystycznego z 1973 r* 
obejmująca lata 1975—2000, 
stała się ostatnio przedmio­
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ziemską, stanowiącą następnie 
podstawę utworzenia sektora 
gospodarstw państwowych. Re­
forma rolna była nie tylko ak­
tem rolniczym, stanowiła ona 
platformę umocnienia się soju­
szu klasy robotniczej i chłop­
stwa — podstawy naszego u- 
stroju;
• zadaniem wielkiej wagi 

było zagospodarowanie ziem za­
chodnich i północnych. Warto 
dziś <z perspektywy lat przy­
pomnieć, że na ziemiach .odzy­
skanych przekazano chłopom 
ponad 4 min ha, które zasied­
liło 566 tys. rodzin. Tę wielkich 
rozmiarów akcję zakończono 
praktycznie w 1948 r., jeszcze 
przed zjednoczeniem partii;
• odbudowa kraju, a w tym

rolnictwa ze zniszczeń wojen- 
nyeh. W okresie wojny zhisz- 
ćzepiu uległo 354 tys. zagród 
wiejskich, pogłowie koni zmniej­
szyło się o 45 proc., bydła o 
60 proc., trzody chlewnej o 72 
proc, w stosunku do 1938 r. 
Ogółem straty mąjątku w rol­
nictwie wynosiły 35 proc, jego 
ogólnej wartości. W wyniku 
ogromnego wysiłku mas chłop­
skich i państwa już w 1949 r. 
rolnictwo praktycznie zaleczyło 
rany wojny, a jego produkcyj­
ność wahała się w granicach 
85—90 proc, stanu przedwojen­
nego. .. . ‘

Państwo i partia ' w . pierw­
szym okresie Polski Ludowej 
prowadziły politykę szerokiej 
aktywizacji produkcyjnej w 
rolnictwie, wszystkich sektorów 
i producentów. Aktywność pro­
dukcyjna wsparta była rozwo­
jem samorządu chłopskiego, róż­
nych form zrzeszeń rolników 
głównie w ramach Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. Teoria 
dowodzi, a praktyka potwier­
dza, że w systemie indywidual­
nej gospodarki chłopskiej musi 

tem specjalnej ekspertyzy**), 
mającej na celu skonfronto­
wanie jej ustaleń z obecnie 
zarysowującymi się nowymi 
elementami w natężeniu pro­
cesów rozwojowych oraz z 
konsekwencjami nowej poli­
tyki społeczno-ekonomicznej,
WYSOKOSC PIENIĘŻNYCH ŚWIADCZEŃ SPOŁECZNYCH I ICH 

DYNAMIKA W OKRESIE 1950—1980
I960* 1970 1975 1980 

(plan)
Ogólna kwota świadczeń w mid zl 
Wskaźnik wzrostu

23,0
400

47,6
207

91,1
396

204,2
888

*) Dane za rok 1960 obejmują również wypłaty zasiłków chorobowych

szczegółowo rozwiniętej w u- 
chwałach VI i VII Zjazdu 
PZPR. Polityka ta przyniosła 
z jednej strony znaczne spo­
tęgowanie , dynamiki rozwoju, 
z drugiej zaś wprowadziła na 
znakomicie większą skalę 
szereg nowych posunięć we 
wszystkich dziedzinach społe­
cznych, co w sposób bezpo­
średni lub pośredni wpłynęło 
— i nadal wpływa — na prze­
bieg zjawisk ludnościowych.

Z tego punktu widzenia wy­
starczy zestawić globalnie u- 
jęte rozmiary wzrostu pienię­
żnych świadczeń społecznych 
w dwóch dekadach (1961— 
1970 oraz 1971—1980) dla do­
konania oceny skali i znacze­
nia zmian zachodzących w po­
lityce społecznej.

W pierwszej z porównywa­
nych dekad świadczenia spo­
łeczne wzrosły przeszło dwu­
krotnie, natomiast w drugiej 
dekadzie wzrost ten jest prze­
szło czterokrotny, przy czym

Ekspertyza ta została roz­
patrzona i zaakceptowana przez 
Prezydium PAN na posiedzeniu 
w llpcu 1978 r.

istnieć prężna zawodowa orga­
nizacja spoleczno-produkcyjna. 
Organizacją taką był ZSCh, a 
w kilka lat później kółka rol­
nicze. Inicjatywa i aktywność 
rolników przejawiały się wów­
czas w istnieniu blisko 30 róż­
nych rodzajów prostych form 
kooperacji jak np. zespoły ma­
szynowe, uprawowe, ląkarskie 
itd. itp.

Aktywne organizacje chłop­
skie stanowiły platformę dialo­
gu mas chłopskich z władzą lu­
dową. Partia przywiązywała do 
tych form szczególną wagę w 
całym okresie powojennym, zaś 
w pierwszym szczególnie.

TAK jak w całej gospodarce 
narodowej; w rolnictwie do-

■ konano zasadniczych prze­
obrażeń. Reforma rolna zmie­
niła strukturę ekonomiczną 
wsi, niemalże znikły układy 
biedoty wiejskiej, uległa li­
kwidacji grupa kapitalistów i 
obszarników, szerokim fron­
tem na wieś wkroczył po­
stęp. Punktem wyjścia dla 
tego postępu obok reformy 
rolnej, stała się industrializa­
cja kraju, elektryfikacja rol­
nictwa, likwidacją analfabe­
tyzmu 1 powszechna edukacja. 
Był to zasadniczy przełom w 
historii polskiej wsi — wieś 
wkroczyła na ’ drogę pow­
szechnej emancypacji.

Okres industrializacji kraju 
(lata 1949—1955) był dla rolnic­
twa drugim po reformie aktem 
rewolucyjnych przemian. Prze­
de wszystkim industrializacja 
wchłonęła zbędną siłę roboczą 
wsi, w okresie tym z rolnictwa 
do przemysłu i innych zawodów 
przeszło ponad-3 min,osób. In­
dustrializacja uzupęlniła refor­
mę rolną, likwidując ostatecz­

poziom świadczeń przewidzia­
nych do zrealizowania w 1980 
r. jest prawie dziewięciokrot- 
nie wyższy w’ zestawieniu z 
rokiem 1960. Obecna dekada 
przyniosła generalnie dwu­
krotnie wyższą dynamikę 
zwiększania świadczeń spo­

łecznych w porównaniu z po­
przednią dekadą. Wywiera to 
głęboki wpłj-w ńa kształtowa­
nie procesów demograficznych 
oraz zapewnia dużo silniejszą 
bazę materialną i finansową 
dla aktywnej polityki ludno­
ściowej;

W WYNIKU przeprowa­
dzonych dyskusji i ocen 
została sporz dzona no­

wa prognoza demograficzna 
w oparciu o stan informacji 
z przełomu lat 1977/78. Pro­
gnoza ta zakłada istotny 
wzrost liczby ludności i po­
ważne zmiany w jej struktu­
rze. Najbardziej ogólny obraz 
rozwoju ludności polskiej we­
dług nowej prognozy zawiera 
następująca tablica:

Liczba ludności ogółem 35.9
Bóżnica w stosunku do prognozy a 1973 r. +0,6 

w tym: •.>■■■• ■.
wzrost liczby dzieci w wieku od 6 do 14 lat +0,5

Tak więc w świetle nowej spektywicznego na'lata 1981— 
prognozy, już w perspektywie —1995 (wraz z podstawowymi 
1980 roku zarysował się pro- liczbami dla roku 2000) wy-

nie kwestię głodu ziemi na wsi 
polskiej. Konsekwencje uprze­
mysłowienia w ocenie dzisiej­
szego dnia, to zmiana zawodo­
wej struktury ludności kraju. 
Godzi się przypomnieć, że w 
1950 r. rolnictwo zatrudniało 60 
proc. ludności zawodowo czyn­
nej, w roku I960 — 38,2 proc, 
a w 1976 r. — 27 proc. Prze­
miany te pozwoliły rozluźnić 
stosunki ludnościowe na wsi, 
stworzyły nowe, nie znane dotąd 
kategorie jak: ludność dwuza- 
wodowa, chłoporobotników i in­
ne zawody. Stworzyło to ko­
rzystną sytuację nie tylko dla 
rozwijającego się przemysłu, ale 
przede wszystkim dla samego 
rolnictwa i. ludności wsi.

Wierność. obrazu historyczne­
go i dokonań polskiego rolnic­
twa wymaga wyodrębnienia o- 
kresów lub etapów czasowych. 
Uwarunkowania historyczne, e- 
konomiczne i polityczne sprawi­
ły, że nie mieliśmy do czynie­
nia z jednolitą, ciągłą polityką 
rolną. Jedno co jest wspólne 
dla całego okresu powojennego, 
to dążenie na wszystkich eta­
pach do maksymalnego rozwoju 
produkcji rolnej. Był to wciąż 
cel nadrzędny.

Okres. industrializacji Polski, 
stanowi dla rolnictwa swoisty 
etap. . Jak wiadomo, przyjęto 
wówczas koncepcję równoczes­
nej z industrializacją^ socjalis­
tycznej rekonstrukcji rolnictwa. 
Formą tej rekonstrukcji była 
spółdzielczość produkcyjna. 
Sprawie tej literatura naukowa 
1 publicystyka poświęciły wiele 
uwagi. Przeważały oceny kry­
tyczne. Dziś pozbawieni emocji 
tamtych lat możemy spokojnie 
oceniać samo zjawisko. Niepo­
wodzenia na odcinku kolektywi­
zacji związane były — jak się 
wydaje — z mylną interpretacją 
marksistowsko-leninowskiej te­
orii agrarnej. Zakładano bo­
wiem, że już sama forma uspo-

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

Fot. Zbigniew Furmanblem rozszerzenia działalności 
społecznej (głównie w syste­
mie oświaty i wychowania 
oraz ochrony zdrowia) w od­
niesieniu do ponad 0,5 min 
dzieci ,i młodzieży. Od razu 
stają się tu widoczne — już 
w tak bliskiej perspektywie 
— nowe, rosnące zadania, o 
szczególnie wysokim stopniu 
pilności. Podobne wnioski na­
suwają się w odniesieniu do 
całej następnej dekady (1981— 
—1990), gdzie przeważającą 
większość przyrostu liczby lu­
dności będą stanowiły dzieci 
i młodzież. Dodatkowo przy 
tym należy stwierdzić, że we­
dług nowej prognozy, liczba 
dzieci w 1990 r. będzie o bli­
sko 1/5 (ściśle o 18 proc.) wyż­
sza, niż to dotychczas przyj­
mowano. A przecież dane po­
przedniej prognozy stały się 
podstawą do określenia kon­
kretnych zadań, m.in. w no­
wej reformie systemu eduka­
cji narodowej.

Wszystko to sprawia, że po­
jawiła się konieczność pono­
wnej oceny skali zadań za­
wartych w dotychczasowym 
planie perspektywicznym oraz 
związanych z tym środków, 
również w postaci świadczeń 
społecznych. Przygotowywana 
obecnie kolejna koncepcja i 
ustalenia nowego planu per-

1980 1990 2000
w min osób

39 0 41,2
+13- +23
+1,5 +1,3

I STO TOMÓW KAZIMIERZ KURATOWSKI 

„Fundamenta Mathematicae”
UKAZANIE się setnego 

tomu wydawnictwa nau­
kowego daje niewątpli­

wie asumpt do uświadomie­
nia sobie charakteru tego wy - 
dawnictwa i roli, jaką w na­
uce odgrywa. W przypadku 
naszego czasopisma „Funda­
menta Mathematicae”, które­
go stworzenie było widomym 
objawem powstania Polskiej 
Szkoły Matematycznej, tego 
rodzaju analiza wydaje się 
szczególnie uzasadniona.

Twórcą czasopisma „Fun­
damenta Mathematicae” był 
Zygmunt Janiszewski.

On to, najmłodszy wów­
czas profesor odrodzonego 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
opublikował w 1917 r. — w 
przededniu odzyskania nie­
podległości — w wydawnict­
wie o wymownej nazwie „Na­
uka Polska — jej potrzeby, 
organizacja i rozwój” artykuł 
„O potrzebach matematyki w 
Polsce”.

Ze zdumiewającą jasnością 
i precyzją, a zarazem z gorą­
cym entuzjazmem w artyku­
le tym nakreślił koncepcję 
polskiej szkoły matematycz­
nej.

Zdając sobie sprawę z tego, 
że ówczesna polska kadra ma­
tematyczna, nieliczna i roz­
proszona po różnych działach 
matematyki, nie jest w stanie 
w sposób twórczy objąć cało­
ści matematyki, Janiszewski 
wystąpił z postulatem skon­
centrowania kadry matema­
tycznej — zwłaszcza młodej 
— na niewielkiej dziedzinie 
matematyki, ale takiej, w 
której istnieją wspólne zain­
teresowania i — co ważniej­
sze — istnieją już osiągnię­
cia liczące się w święcie na­
uki.

Taką dziedziną matematyki 
była w owym czasie — w 
przekonaniu Janiszewskiego — 
teoria mnogości wraz z topo- 
logią oraz podstawami mate­
matyki i logiką matematycz­
ną. W dziedzinie tej praco­
wali już szczególnie utalento­
wani i twórczy, młodzi w 
owym czasie profesorowie 
Uniwersytetu Warszawskiego: 
Wacław Sierpiński, Stefan 
Mazurkiewicz, Zygmunt Ja­
niszewski, Jan Lukasiewicz i 
grono ich bardziej zaawanso­
wanych uczniów. 

magają więc wprowadzenia 
zweryfikowanej bazy ludnoś­
ciowej w oparciu o opracowa­
ną prognozę demograficzną po 
jej ostatecznym zatwierdzeniu. Z ANALIZY nowej prog­

nozy demograficznej wy­
nika, że na pierwszym 

miejscu należy postawić wnio­
ski o charakterze społecznym. 
Najogólniej biorąc, do 1990 r. 
mamy do czynienia z poważ­
nym przyrostem liczby dzieci 
i ze stosunkowo znacznym 
zwiększeniem się liczby ludzi 
starych (ludność w wieku po­
produkcyjnym, mężczyźni po­
nad 65 lat i kobiety ponad 
60 lat). Obydwie te kategorie 
przyrostu stwarzają nowe 
problemy społeczne lub też 
zwiększają dotychczasowe za­
dania polityki społecznej. 
Równocześnie w tym czasie 
liczba ludności w wieku pro­
dukcyjnym niemal się nie 
zmienia w porównaniu z da­
nymi poprzedniej prognozy.

Inaczej kształtuje się sy­
tuacja w następnej dekadzie^ 
w latach 1990—2000. W tym 
okresie górują dwa zjawiska: 
nadal'utrzymuje się poważny 
przyrost liczby dzieci (1,5 min 
w 1990 r. i 1,3 min w 2000 r.) 
oraz pojawia się stosunkowo 
już znaczny przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym — w 
miarę osiągania wieku zdol­
ności do pracy przez poważną 
liczbę przyrostu dzieci z po­
przedniej dekady. Mianowicie 
w roku 2000 wzrost ludności 
w wieku produkcyjnym osiąg- 
nie prawie 750 tys. Natomiast 
liczba ludzi starych —<w< wie­
ku poprodukcyjnym — nie 
wykazuje w dekadzie 1990—

Oni też stanowili pierwszy 
zespół powstającej szkoły ma­
tematycznej.

Widocznym jej objawem, 
jej warsztatem naukowym i 
jej legitymacją wobec świata 
naukowego miało być — we­
dług koncepcji Janiszewskie­
go — czasopismo poświęcone 
wyłącznie pracom z wymie­
nionej dziedziny matematyki, 
publikowane w językach do­
stępnych dla zagranicy.

Nigdy nie zapomnę tej chwi­
li, gdy — gdzieś w roku 1919 
— w mojej obecności (koń­
czyłem wtedy studia uniwer­
syteckie) padła propozycja Ja­
niszewskiego: nazwijmy to
czasopismo „Fundamenta Ma­
thematicae”.

Prot dr KAZIMIERZ KU­
RATOWSKI jest członkiem 
rzeczywistym Polskiej Aka­
demii Nauk, przewodniczą­
cym Rady Naukowej Insty­
tutu Matematycznego PAN.

Kreśląc wizję polskiej szko­
ły matematycznej, Janiszew­
ski •wychodził z założenia, że 
polskich matematyków’ stać 
na to — jak pisał — aby nie 
być jedynie odbiorcą czy 
klientem ośrodków zagrani- 
cżnych, lecz zdobyć samo­
dzielne stanowisko dla mate­
matyki polskiej. „Jesteśmy — 
jak pisał Janiszewski — z da­
leka od tych kuźni czy kot­
łów, w których -wytwarza się 
matematykę, przychodzimy 
spóźnieni i pozostajemy w ty­
le. Otóż, jeśli nie chcemy po­
zostać w tyle, musimy się 
chwycić środków radykaL 
nych. sięgnąć do podstaw złe­
go. Musimy stworzyć taką 
kuźnię u siebie”.

„Chcąc zdobyć sobie odpo­
wiednie stanowisko w świecie 
naukowym, przyjdźmy z wła­
sną inicjatywą!”.

Jak przewidywał Janiszew­
ski, czasopismo „Fundamenta 
Mathematicae” pełniłoby po­
dwójną rolę: udostępniałoby 
światu naukowemu osiągnię­
cia polskich matematyków, a 
zarazem przyciągałoby prace 
autorów zagranicznych o po­
dobnych do naszych zaintere­
sowaniach; stałoby się więc 
organem międzynarodowym 
w ustalonej przez nas gałęzi 
matematyki.

—2000 żadnych, istotnych 
zmian, a nawet lekko maleje.

NA czoło społecznych kon­
sekwencji nowej progno­
zy demograficznej należy 

więc wysupąc problem rosną­
cej skali zaspokojenia potrzeb 
elementarnych. ’ W szczegól­
ności trzeba . wziąć pod uwa­
gę konieczność zapewnienia 
wyżywienia' dużo większej 
liczbie ludności (+1,9 min sób 
w 1990 r. i +2,3 min osób w 
2000 r.), przeważnie dzieci i 
młodzieży.' Ma to istotne zna­
czenie dla zweryfikowania 
programu rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, z położe­
niem głównego akcentu na 
wzrost zapotrzebowania okre­
ślonych kategorii wyżywienia 
dla dzieci, i młodzieży. Nie 
można się więc ograniczać je­
dynie do sformułowania, że w 
latach 1980—2000 musimy się 
liczvć z powiększeniem zapo­
trzebowania na żywność — 
narastającego o 1 do 3 
proc, w 1990 r. i o 4 proc, w 
roku 2000, gdyż w pewnych 
kategoriach żywności, wobec 
przeważającego • znaczenia 
przyrostu grupy dzieci i mło­
dzieży, trzeba wprowadzić do 
programu wyżywieniowego 
daleko większe zmiany.

Drugą kategorią zwiększo­
nych potrzeb jest konieczność 
pokrycia rosnącego zapotrze­
bowania na odzież. Również 
i tu podstawowe znaczenie ma 
dąleko Większy, przyrost po­
trzeb ze. strony dzieci i mło­
dzieży. Wymaga to uwzględ-
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PIERWSZY tom „Funda­
mentów” nosi datę roku 
1920. Zawiera on wyłącznie 

prace polskich matematyków. 
Nie było to dziełem przypad­
ku. Ograniczenie do au­
torów polskich .wynikało z 
chęci zanrezentowania — jak 
pisał Janiszewski — w 
pierwszym tomie „Fundamen­
tów” „możliwie wszystkich 
matematyków polskich z dzie­
dziny, której poświęcone jest 
to pismo, inaczej mówiąc — 
wynikało z chęci zadokumen­
towania istnienia w Polsce 
grupj’ matematyków, którzy 
brali na siebie odpowiedzial­
ność za zainaugurowanie i 
kontynuowanie nowego wy­
dawnictwa”.

Lista ta zawiera nazwiska 
ówczesnych twórców bądź 
kontynuatorów polskiej szko­
ły matematycznej: Stefan Ba­
nach, Zygmunt Janiszewski, 
Stefan Mazurkiewicz, Wacław 
Sierpiński, Hugo Steinhaus i 
ja.

Ńiestęty, Janiszewski nie 
doczekał ukazania' się pierwr 
szego tomu spod prasy dru­
karskiej. Zmarł 3 stycznia 
1920 roku w czasie epidemii 
grypy, która pochłonęła wów­
czas miliony ofiar w całej 
Europie.

W tym przed wczesnym zgo­
nie Janiszewskiego, twórcy i 
pierwszego redaktora naczel­
nego „Fundamentów” — jest 
wiele tragizmu. Na miesiąc 
przed śmiercią pisał: „druk 
pierwszego tomu Fundamen­
tów zbliża się ku końcowi, a 
chcę' koniecznie, by w tym 
przeze mnie wymyślonym, 
zdobytym i redagowanym pi­
śmie było od p:erwszego tor 
mu coś mojego”..

Pracy, o której w tym liś­
cie wspomina, nie zdążył Ja­
niszewski zredagować. Uka­
zała się jedynie w I tomie 
„Fundamentów” wspólna pra­
ca Janiszewskiego ze mną, 
ówczesnym jego uczniem.

Po śmierci Janiszewskiego 
naczelne kierownictwo redak­
cji objęli profesorowie: Stefan 
Mazurkiewicz i Wacław Sier­
piński, współtwórcy polskiej 
szkoły matematycznej. Ponad­
to, do komitetu redakcyjnego 
wchodzili — zresztą jedynie
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WIADOMO że w podob­
nych warunkach przy­
chodzą ludziom do głów 

podobne myśli, a to z kolei 
prowadzi do podobnych pos­
taw i zachowań. Z reguły tej 
można oczywiście zrobić od­
wrotny użytek i zauważyw­
szy podobną świadomość 
wnioskować na tej podstawie, 
że i byt obserwowanych de­
likwentów jest mniej więcej 
taki sam. Skoro więc jeden, 
drugi i dwudziesty dyrektor 
fabryki, kopalni, huty, przed­
siębiorstwa komunikacyjnego, 
rolnego czy rybackiego wypo­
wiada prawie identyczną opi­
nię o jakimś zjawisku, to wi­
docznie i to zjawisko, i cało­
kształt towarzyszących mu wa­
runków mają cechy powta­
rzalności, zwanej potocznie ty- 
powością. Teraz co do samego 
zjawiska.

Otóż dyrektor Z. kierujący 
pewnym przedsiębiorstwem 
przemysłowym — uznajmy go 
za reprezentanta owych wielu 
dyrektorów o podobnych po­
glądach — powiada, iż bar­
dziej niż wyłączanie prądu, 
nawalanka kolei oraz brak pe­
wnych surowców i półfabryka­
tów niepokoi go nasilająca się 
u wizytujących fabrykę 
zwierzchników niechęć do pu­
blicznego mówienia ludziom 
rzeczy przykrych. Zęby nie te­
oretyzować, dyrektor Z. opo­
wiada następujące zdarzenie.

Szef z wyższych szczebli 
zjawił się rano i od razu u- 
stalił porządek dnia, zresztą 
mniej więcej taki jak zwyk­
le: najpierw w 10 minut wy- 
pijemy kawę i wy powiecie co 
się dzieje w zakładzie, po­
tem zobaczymy na produkcji 
nowo zainstalowane maszyny, 
następnie prototypownia i bu­
dowa nowego wydziału. Na 
dwunastą poproszę w komple­
cie kierownictwo zakładu, no 
i o 14-tej spotkamy się z za­
łogą.

Na produkcji jak na pro­
dukcji, w prototypowni szef 
miał kilka szczegółowych u- 
wag do konstrukcji naszego 
nowego wyrobu, a na budo­
wie, rzecz jasna, próbował wy­
móc na kierowniku dotrzyma­
nie trzeciego czy może już pią­

MATEMATYKA I SERCE
W NASZEJ epoce rewolu­

cji technicznej chorzy 
sceptycznie przyjmują 

legendy o magicznej medy­
cynie i wolą raczej oddać się 
w ręce „elektronicznego leka­
rza”, tym bardziej że coraz 
częściej mogą się przekonać 
o pozytywnych rezultatach 
jego działalności. Właśnie o 
jednym z takich „elektronicz­
nych lekarzy” będzie mowa w 
tym artykule.

Znajomość z nim można 
zawrzeć w Kowieńskim Insty­
tucie Kardiologii. Specjaliści 
tutejszego Instytutu Matema­
tyki i Cybernetyki Akademii 
Nauk Litewskiej SRR od sze­
regu lat wspólnie prowadzą 
badania nad wykorzystaniem 
maszyn elektronicznych w au­
tomatycznej diagnostyce cho­
rób serca.

Sto tomów „
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na krótki czas — pro­
fesorowie Jan Lukasiewicz i 
Stefan Leśniewski, którzy 
mieli czuwać nad kultywo­
waniem w „Fundamentach” 
logiki matematycznej i pod­
staw’ matematyki.

W roku 1928 — a więc lat 
temu 50 — i ja wszedłem do 
redakcji ,.Fundamentów”, po­
czątkowo jako członek redak­
cji, a od roku 1952 — jako 
redaktor naczelny. W tym też 
roku zastępcą redaktora na­
czelnego został prof. Karol 
Borsuk, uprzednio od 1945 r. 
sekretarz redakcji, on też w 
znacznym stopniu wziął na 
siebie w latach późniejszych 
trud kierowania tym wydaw­
nictwem. Pomagał nam też 
dość liczny zespół matematy­
ków z kadry powojennej, któ­
rzy weszli do komitetu re­
dakcyjnego (profesorowie 
Ryll-Ńardzewski, Ryszard En- 
gelking, Leszek Pacholski, 
Birula-Białynicki — ten os­
tatni ze wrzględu m.in. na roz­
szerzenie tematyki „Funda­
mentów” na algebrę abstrak­
cyjną).

KAZANIE się I tomu 
„Fundamentów” przyję­
te zostało w świecie na­

ukowym z dużym zaintereso­
waniem, ale i z pewmą dozą 
sceptycyzmu. Poziom nauko­
wy tego tomu nie budził wąt­
pliwości. Jednakże ogranicze­
nie tematyki do jednej tylko 
gałęzi matematyki (tj. teorii 
mnogości i działów zbliżo­
nych) było całkowitym no­
vum w owych czasach i nie 
wszystkim przypadło do gu­
stu. W szczególności, znako­
mity matematyk Lebesgue w 
liście do prof. Sierpińskiego 
— obok wńelu pochlebnych u- 
wag o poziomie naukowym I 
tomu „Fundamentów” — wy­
raził poważne wątpliwości, 
czy tak bardzo wyspecjalizo­

tego terminu, na co ten się 
jak zwykle zgddził. Ale nie o 
to chodzi, bo oto doszliśmy do 
spotkania z kierownictwem.

— Mam informacje — za­
czął — że w zakładzie wa­
szym nastąpiło dalsze pogor­
szenie dyscypliny, co będzie 
się negatywnie odbijać na wy­
konywaniu zadań. Do nas — 
ciągnął dalej — i do różnych 
instancji docierają sygnały o 
pijaństwie przy pracy, ludzie 
przychodzą do roboty skaco­
wani, a potem jeszcze dopra­
wiają się w szatniach, umy­
walniach, a nawet w wypo­
życzalni narzędzi i w kantor-

Ekonomia i okolice

BYT, OBOWIĄZKI
I ŚWIADOMOŚĆ

kach niektórych mistrzów. 
Zdarza się, że w poniedziałki 
nie stawia się na pierwszej 
zmianie 20 procent załogi. Ko­
menda po swojej linii sygna­
lizowała liczne przypadki zło­
dziejstwa, kradzione są deta­
le i podzespoły z produkcji, 
materiały i narzędzia z ma­
gazynów, a część pracowników 
umysłowych pobiera wynagro­
dzenia dodatkowe za prace wy­
konywane w normalnych go­
dzinach pracy lub nie wykony­
wane w ogóle. Są przypadki 
wymuszania na kierownikach 
wydziałów i dyrekcji zawy­
żonych wypłat, np. za re­
monty niektórych urządzeń 
pod pretekstem ich awarii, 
chociaż naprawdę nie były to 
wcale awarie, lecz normalne 
remonty planowe. Wydawane 
niektórym pracownikom buty 
i ubrania ochronne sprzeda­
wane są na bazarze. ltd., itp. 
Na zakończenie szef powie­
dział: — Sytuacja jest niedo­
bra, tolerujecie u siebie nie­
robów, pijaków, kombinato­
rów, a nawet oszustów i zło­
dziei. Jeżeli wy nie potrafi­
cie się uporać albo rozstać z 
nimi, to my będziemy musie- 
li rozstać się z wami!

Dziwny związek — mate­
matyka i serce. Znany radzie­
cki cybernetyk, członek Aka­
demii . Nauk, ■ Statuliawiczus, 
może o narodzinach tego 
związku opowiadać^ bez koń­
ca. Okazuje sięj że działalność 
ludzkiego serca można pod­
dać analizie przy pomocy te­
orii prawdopodobieństwa, mo­
żna bowiem tę działalność od­
nieść do klasy problemów 
związanych z rozpoznawaniem 
i oceną procesów przypadko­
wych. Jest to jeden z tema­
tów badawczych Instytutu 
Matematyki, który zajmuje 
się całościowo problemami 
teorii prawdopodobieństwa i 
jej praktycznym wykorzysta­
niem, z użyciem elektronicz­
nej techniki obliczeniowej. 
Rytmogram normalnie pracu­
jącego serca przypomina pi­

Fundamenta Mathematicae”
wane czasopismo mieć będzie 
wystarczający dopływ mate­
riału, aby móc kontynuować 
swe istnienie bez obniżania 
poziomu. Doświadczenia kil­

kudziesięciu lat, które upły­
nęły od tego czasu wykazały, 
że obawy były płonne. Wkrót­
ce nastąpiło podwojenie pro­
dukcji „Fundamentów”, a 
dzisiejszy jubileusz jest chy­
ba najwymowniejszym za­
przeczeniem obaw Lebesgue’a 
i potwierdzeniem słuszności 
zamierzeń Janiszewskiego. Co 
więcej, produkcja wydaw­
nictw’ matematycznych w wie­
lu krajach — jak gdyby za 
przykładem „Fundamentów” 
— przeszła w* dużym stopniu 
na wydawnictwa wyspecjali­
zowane. Jest to uboczny, nie 
zamierzony, tym niemniej e- 
widentny sukces koncepcji 
Janiszewskiego.

W miarę upływu czasu 
„Fundamenty” zyskiwały co­
raz mocniejszą pozycję w 
świecie naukowym; coraz 
więcej autorów zagranicznych 
nadsyłało swe prace do na­
szego wydawnictwa. Już w 
drugim tomie ukazała się 
praca tegoż Lebesgue’a (o 
podstawowym znaczeniu dla 
teorii, wymiaru).

W roku 1935 ukazał się ju­
bileuszowy XXV tom „Fun­
damentów”, o podwójnej ob­
jętości, zawierający prace 
najwybitniejszych uczonych 
proszonych przez redakcję o 
nadesłanie swych prac.

O zainteresowaniu jubileu­
szem „Fundamentów” mogą 
świadczyć słowa J. D. Ta- 
markina w’ artykule opubli­
kowanym w Biuletynie Ame­
rykańskiego Towarzystwa Ma­
tematycznego; pisał on m.in.: 
....pod mistrzowskim kierowni­
ctwem Stefana Mazurkiewi­
cza i Wacława Sierpińskiego 
„Fundamenta Mathematicae” 
szybko stały się niezwykłym 
periodykiem, który osiągnął 
międzynarodowe uznanie i

PO takiej rozmowie naj­
lepiej obmyślony obiad w 
saloniku obok fabrycznej 

stołówki nie przebiegał, rzecz 
jasna, w radosnej atmosferze. 
Zrezygnowałem nawet — opo­
wiada dyrektor Z. — z ostroż­
nego przypomnienia naszej 
najuprzejmiejszej prośby o 
podjęcie przez jednostki nad­
rzędne kilku decyzji, na które 
od dawna czekamy, a bez nich 
zamiast polityki rozwojoivej 
uprawiamy „dojutrkostwo” t 
działamy w ciemno. Zresztą 
trzeba było się spieszyć, bo o- 
to zaczynało się już w zakła­
dowym domu kultury spotka-
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nie z załogą, a raczej tą jej 
częścią, która albo była aku­
rat wolna, albo można ją było 
bez szczególnie dotkliwych 
strat oderwać od roboty na 
drugiej zmianie.

— Cieszę się — zaczął szef 
swoją mowę do załogi — że 
przypadł mi w udziale obo­
wiązek i zaszczyt spotkania się 
z wami. Wiem, że wasza dziel­
na załoga nie szczędzi sit, aby 
wykonać coraz bardziej na­
pięte zadania. Godnie spełnia­
cie swoje pracownicze i oby­
watelskie obowiązki. Przyj­
mujcie za to, za wasze poświę­
cenie, trud i zaangażowanie 
— słowa podzięki i serdeczne 
gratulacje. Potem była lita­
nia wskaźników planu oraz 
standardowa część międzynaro­
dowa i ogólnokrajowa. W tej 
ostatniej szef zwrócił uwagę 
na występujące na niektórych 
odcinkach naszego życia gos­
podarczego i społecznego na­
pięcia, trudności, a nawet pew­
ne nieprawidłowości — nie 
precyzował wszakże ani na 
czym one polegają, ani tym 
bardziej gdzie występują. Był 
taki moment — opowiada dy­
rektor Z. — że już, już mia­
łem nadzieję, ie szef jednak 

łę, której zęby mają różną 
wysokość, a w ich ułożeniu 
raczej nie widać prawidło­
wości.

Matematycy i lekarze za­
programowali maszynę w ten 
sposób, aby była zdolna do 
wyławiania najmniejszych 
zmian w szmerach i pracy 
serca. Tak więc przy pomocy 
specjalnego programu seryjna 
maszyna matematyczna może 
stać się wysoko kwalifikowa­
nym „lekarzem-diagnosty- 
kiem”.

NA razie metody automa­
tycznej diagnostyki cho­
rób serca zostały opa­

nowane przez duże maszyny 
matematyczne. Jednak już w 
niedługim czasie pojawią się 
przenośne aparaty diagnosty­
czne. Przenośny „lekarz-diag- 
nostyk” już wkrótce będzie 
mógł wyruszyć z ekspedycją 
geologiczną, pomagać leka­
rzowi wiejskiemu itd. W apa­
raty diagnostyczne zostaną 

współpracę i którego historia 
stała się historią nowoczesnej 
teorii funkcji i topologii”.

CHCĘ jeszcze parę słów 
poświęcić innemu tomowi 
„Fundamentów”, z zu­

pełnie innych powodów. Mam 
na myśli tom XXXIII.

Tom ten miał się ukazać w 
końcu roku 1939. Blisko poło­
wa prac przeznaczonych do 
opublikowania była wydruko­
wana przed wybuchem woj­
ny. Znaczna część pozostałych 
znajdowała się w drukarni, w 
szpaltach lub rękopisach. Gdy 
nastąpiła okupacja hitlerow­
ska. drukarnia została zdewa­
stowana, a rękopisy i inne ma­
teriały uległy zniszczeniu.

Nie wszystkie jednak. Dzię­
ki godnej podziwu odwadze i 
patriotyzmowi pracowników 
drukami, poważna część rę­
kopisów’ i innych materia­
łów’ „Fundamentów” została 
ukryta i przechowana w bez­
piecznym miejscu. Pozwoliło 
to już w roku 1945 wydać 
pierwszy powojenny, ów 
XXXIII tom naszego wydaw­
nictwa. złożony w dużym 
stopniu z prac przedwojen­
nych.

Wobec ogromu zniszczenia 
nie było to rzeczą łatwą. By­
ło to prawdziwie chwaleb­
nym osiągnięciem naszych 
naukowców (w szczególności 
prof. Knastera, który objął 
pieczę nad drukiem) oraz pra­
cowników i kierowników zna­
komitej drukarni Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, nieprzer­
wanie drukującej „Funda­
menty” od pierwszego do set­
nego tomu, osiągnięciem po­
dyktowanym umiłowaniem 
nauki i kraju. Tak też to zo­
stało ocenione w kraju i za 
granicą.

Prof. Aleksandrów pisał do 
mnie o tragicznym wrażeniu, 
jakie sprawiła opublikowana 
w tym tomia lista współpra­
cowników ^Fundamentów*, 

walnie z trybuny parę słów 
do tych naszych pijaczynów i 
obiboków, których, niestety, 
mamy rzeczywiście wcale nie­
mało i ostatnio nawet jakby 
trochę więcej. Ale nie. No i 
szef już finiszuje: — Na za­
kończenie niech mi wolno bę­
dzie wyrazić przekonanie, iż ca­
la wasza ofiarna załoga, tak jak 
dotychczas będzie nadal na 
każdym stanowisku pracy, na 
każdym odcinku ofiarnie wy­
konywała wszystkie zadania. 
Wiem, że można na was pole­
gać, ponieważ czynem dowied­
liście, iż rozumiecie wartość 
każdej godziny, każdej minu­
ty czasu pracy ludzi i maszyn, 
całego naszego potencjału e- 
konomicznego i społecznego, 
którego pełne wykorzystanie 
jest warunkiem wysokiego 
wykonania zadań, służy każ­
demu członkowi załogi i całemu 
społeczeństwu.

Burza oklasków.
— Wieczorem, już po odjeź- 

dzie szefa, zaszedłem na za­
kład sprawdzić kilka rzeczy, 
bo jednak cały dzień byłem 
oderwany. Podszedł do mnie 
w pewnej chwili młody, ale 
solidny inżynier, kierownik 
malarni i powiada: — Wie 
pan co, dyrektorze? Siedzia­
łem na sali, tam przy końcu. 
Jak szef na zebraniu oceniał 
załogę, to ludzie jak zwykle, 
szeptem komentowali. Najczę­
ściej tak: no i czego się ten 
nasz Z. ciągle do nas przy- 
pieprza?! Niech on nie będzie 
taki bardziej pobożny od pa­
pieża...

— W rozdzielni na monta­
żu zastałem czterech przy bu­
telce. Opieprzyłem oczywiście 
z miejsca, zawołałem mistrza 
i kazałem mu tych ludzi o- 
deslać do domu, a jutro wy­
walić dyscyplinarnie z robo­
ty. — Nie da rady, dyrekto­
rze, usłyszałem od mistrza. 
— Pan wie, trzeba uzgodnić z 
radą zakładową, jeden jest 
zasłużony pracownik, drugi ma 
troje dzieci, a tak w ogóle, to 
ludzie przyszli podbudowani 
se spotkania w domu kultury, 
chcieli sukces uczcić, wszyscy 
to rozumieją i za co tu karać?! 
Załoga tego nie zaakceptuje i 
po co panu ten konflikt...

wyposażone karetki pogoto­
wia ratunkowego. Na razie 
rytmogramy z karetek są 
przekazywane przez radio do 
centrum medycznego, skąd w 
ciągu kilku sekund nadchodzi 
obiektywna informacja o sta­
nie chorego.

Instytut Matematyki i Cy­
bernetyki doskonali metody 
diagnostyki automatycznej. 
Prowadzone są badania nad 
jednoczesnym rozpoznawa­
niem kilku charakterystyk 
pracy serca: rytmogramu, 
kardiogramu, fonogramu i in. 
Pozwoliłoby to „elektronicz­
nemu lekarzowi” stawiać je­
szcze pełniejszą diagnozę.

Warto dodać, że metoda o- 
pracowana przez Instytut 
Matematyki może być wyko­
rzystana nie tylko przez me­
dycynę, lecz również przez 
sejsmologię, geologię oraz np. 
przy konstruowaniu siłników.

ŚWIETLANA BIEREZIŃSKA 

którzy stracili życie w czasie 
wojny. Zarazem pisał o rado­
ści, którą odczuwa z pow’odu 
wznowienia wydawnictwa, wi­
dząc w tym — jak mówił — 
„symbol triumfu odwiecznych 
ideałów kultury ludzkiej i 
prawdy naukowej nad ciem­
nymi i nieludzkimi celami, w 
imię których Niemcy hitle­
rowskie chcialy pogrążyć Pol­
skę w niewolnictwie”.

100 tomów „Fundamentów” 
zawiera 2650 prac 1735 auto­
rów, spośród ok. 50 krajów. 
Sama liczba prac opublikowa­
nych przez „Fundamenty” nie 
jest, rzecz jasna, miarodaj­
nym kryterium oceny czaso­
pisma. Decydujący jest po­
ziom publikacji i ich wpływ 
na rozwój nauki. Pod tym 
względem „Fundamenty” mo­
gą się poszczycić całym sze­
regiem doniosłych prac zna­
komitych autorów, które ode­
grały podstawową rolę w roz­
woju matematyki. A spośród 
autorów niech mi wolno bę­
dzie wymienić tak znakomi­
tych uczonych, jak Lebesgue, 
von Neumann, Zermelo, Bo­
rel, Hardy, Hausdorff, Ury- 
sohn. F. Riesz, Suslin, Luzin, 
Heinz Hopf, P. Aleksandrów.

Niejeden z nich zasługuje 
z pewnością na miano genial­
nego.

Pragnę zakończyć słowami 
naszego kolegi redakcyjnego, 
niedawno zmarłego. Edwarda 
Marczewskiego. Zainspirowa­
ny działalnością Janiszewskie­
go, pisał:

„Polska posiadała zawsze 
wielkie indywidualności, któ­
re odrabiały pracę za wielu, 
nieraz za całe instytucje, cza­
sem za całe pokolenia. Obec­
nie jednak wśród matematy­
ków posiada nie tylko wjrbi- 
tne indywidualności, ale li­
czny, zorganizowany zespół 
ludzi oddanych z poświęce­
niem twórczej pracy nauko­
wej, posiada własną szkołę 
matematyczną”.

Pozwala to nam patrzeć z 
optymizmem na przyszłość 
polskiej matematyki.
KAZIMIERZ KU RA TOWS KI

SZEŚCIOLATKI 
w mieście i na wsi

JOANNA HORODECKA

KIEDY w 1965 r. pierwszy 
raz zebrano hurtem ze 
wszystkich warszawskich 

szkół wyniki wcześniejszych 
zapisów do kl. I, zawierające 
informacje o zdrowiu przy­
szłych uczniów, ich rodzinach 
i warunkach domowych — 
największe wrażenie wywarła 
wiadomość, że wprawdzie 61 
proc, dzieci miało już w domu 
telewizor, ale jednocześnie c o 
czwarte nie miało własne­
go łóżka i spało z kimś z do­
mowników. Ze względu na 
czas i miejsce była to istotnie 
konstatacja skłaniająca do 
rozważań o hierarchii potrzeb 
i osobliwych drogach cywiliza­
cyjnego aw’ansu, sile starych 
nawyków i pow*olnym tempie 
przemiany obyczajów. Fakt 
faktem, że od tej pory w wielu 
ankietach pytaniu o telewizor 
towarzyszyło pytanie o od­
dzielne łóżko.

Znalazło się ono i w kwe­
stionariuszu pogłębionych bi­
lansów zdrowia sześciolatków’. 
Oczywiście, wśród bardzo w’ie- 
lu innych pytań, ponieważ za­
sadniczym celem tych badań 
jest ocena gotowości dziecka 
do podjęcia nauki w szkole. 
Gotowość ta stanowń wypad­
kowy trzech grup czynników*: 
rozwoju i zdrowia, warunków 
bytowo-rodzinnych i wycho­
wania przedszkolnego. Insty­
tut Matki i Dziecka, kierujący 
badaniami, spodziewa się peł­
nego wyjaśnienia tych zależ­
ności nie wcześniej niż w 1980 
r. Niemniej już dziś Zakład 
Medycyny Szkolnej dysponuje 
vrieloma informacjami o czyn­
nikach warunkujących goto­
wość szkolną prawie czterech 
tysięcy zbadanych dotychczas 
sześciolatków.

Badania prowadzone są 
obecnie w 13 rejonach z całej 
Polski, dobranych tak, że re­
prezentują bardzo różnorodne 
środowiska, bo strefy wielko­
miejskie (Warszawa-Praga Po­
łudnie, Poznari-Grunwald), i 
podmiejskie (Wołomin. Poz- 
nań-Jeżycę), miasta średniej 
wielkości (Puławy, Cieszyn) 
i małe (Mońki, Puck), strefy 
wiejskie (rejony Puławy, Cie­
szyna, Moniek, Pucka) i wiel­
koprzemysłowe o dużym stop­
niu skażenia (Bytom).

Wyniki badań ujawniają 
ogromne zróżnicowanie regio­
nalne i to nie wyłącznie w? 
przedziale miasto-wieś; Warto 
się im przyjrzeć, żeby sobie 
uświadomić, w jak różnych 
warunkach żyją sześciolatki, 
które potem trafiają do szkoły 
stawiającej jednakowe 
wymagania wszystkim, bez 
względu na miejsce zamiesz­
kania i środowisko.

Im rodzina liczniejsza

Sytuacja rodzinna jest jed­
nym z najistotniejszych czyn­
ników określających warunki 
życia dziecka. Rodzice sześcio­
latków to ludzie młodzi, zatem 
przypadki sieroctwa czy pół- 
sieroctwa należą do zupeł­
nych wyjątków. Zdecydowana 
większość badanych dzieci 
mieszka z obojgiem rodziców’. 
Rodziny rozbite stanowią na 
wsi naw’et nie 3 proc., w du­
żych miastach przeszło trzy 
razy więcej. Utrzymuje się 
więc nadal zjawisko znane, 
wielokrotnie badane i opisane: 
rodzina wiejska ciągle jeszcze 
jest trwalsza i bardziej spójna 
od miejskiej, a łączące ją wię­
zy silniejsze.

Jedynaków odnotowano 
trzykrotnie więcej w mieście 
niż na wsi. Zupełnie odwrot- 
nie układa się natomiast pro­
porcja rodzin wielodzietnych, 
mających pięcioro i więcej 
dzieci: jest ich prawie trzy 
i pół raza więcej na w*si niż 
w mieście, przy czym w rejo­
nach wiejskich Pucka i Mo­
niek w rodzinie wielodzietnej 
wychowuje się co czwarty lub 
co piąty z badanych sześcio­
latków7, w Warszawie 2aś na­
w’et nie co setny. Mimo że 
przytoczone liczby potwierdza­
ją jedynie prawidłowość zna­
ną od lat, dedykuję je tym 
wszystkim, którzy mają skłon­
ność do uogólniania wiasnych 
warszawskich doświadczeń na 
całą Polskę.

Liczebność rodziny decyduje 
o warunkach jej życia. Z ana­
liz budżetów* rodzinnych wia­
domo, że już pojawienie się 
pierwszego dziecka w rodzinie 
znacznie obniża wysokość do­
chodu przypadającego na jed­
ną osobę w* gospodarstwie do­
mowym. a im rodzina liczniej­
sza. tym ten dochód mniejszy 
i standard materialny niższy. 
Gorsza też zazwyczaj sytuacja 
mieszkaniowa. Z omawianych 
badań wynika, że rejony cha­
rakteryzujące się wysokimi 
odsetkami rodzin wielodziet­
nych mają zarazem najwyższy 
wskaźnik zagęszczenia miesz­
kań: w co czwartej rodzinie 

przekracza on trzy osoby na 
izbę.

Nie samo jednak zagęszcze­
nie decyduje o standardzie 
mieszkania. Według mikrospi­
su GUS w 1974 r„ mieszkań 
wyposażonych w wodociąg by­
ło w miastach ponad 80 proc., 
na wsi zaś 20 proc., w ustęp 
przeszło 60 proc, w mieście 
i niecałe 10 proc, na wsi. Mniej 
niż połowa mieszkań miej­
skich miała też centralne 
ogrzew*anie.

Jak mieszkają 
sześciolatki?

I pod tym względem sytua­
cja ich jest zróżnicowana. Na 
ogół (ale nie zawsze) lepiej 
przedstawia się w miastach, w 
których koncentruje się cały 
niemal przyrost now’ego bu­
downictwa wielorodzinnego. 
Najlepiej — w miastach, zaw­
dzięczających swój awans roz­
wijającemu się wielkiemu 
przemysłowi, takich jak np. 
Puławy, gdzie now*e budow­
nictwo zdominowało starą za­
budowę, całkowicie zmieniając 
nie tylko standard wyposaże­
nia mieszkań, ale i charakter 
miasta. Tam, gdzie przeważa 
stara zabudowa (jak w* Woło­
minie czy Mońkach), wyposa­
żenie jest znacznie skromniej­
sze.

Brak sieci wodociągowej 
i kanalizacyjnej niezmiernie 
utrudnia postęp na wsi. Brak 
ten podnosi znacznie koszty 
instalowania i eksploatacji 
podstawowych urządzeń sani­
tarnych. Mimo to coraz czę­
ściej są już one w nowych do­
mach, ponieważ ludzie chcą 
mieć — nawet za wysoką ce­
nę — przynajmniej te same 
wygody co „w blokach”, to 
znaczy wodociąg, kanalizację, 
centralne ogrzewanie. Nowe 
domy — a wieś się buduje — 
ś*wiadczą nie tylko o zasobno­
ści swoich właścicieli^ ale 
przede wszystkim o rosnących, 
do niedawna naw*et nie uświa- 

, dapaienych ambicjach i wyma­
ganiach. .

Wodę bieżącą w domu ma 
połowa badanych sześciolat­
ków. Z tym, że w* wiejskich 
rejonach Moniek i Puław ko­
rzysta z niej zaledwie co piąte 
dziecko, natomiast we w*siach 
cieszyńskich i puckich przeszło 
trzy czwarte dzieci. Zjawisko 
to. wiążące się być może z let- 
niskow’o-turystyeznym charak­
terem okolic podgórskich (naj­
bogatszych zresztą w zasoby 
czystej wody) i nadmorskich, 
zasługuje na uwagę.

Podobnie jak łazienka, no­
towana u’ domach rodzin pra­
wdę 40 proc, sześciolatków* na 
wsi. Nie udało mi się wpraw­
dzie rozszyfrować czy „łazien­
ka” oznacza kanalizację, czy 
tylko miejsce do mycia, ale 
nawet gdyby to drugie, byłby 
to, jak na warunki wiejskie, 
i tak ogromny postęp. Nie ta­
ka to znów przecież odległa 
przeszłość kiedy uważano, że 
wystarczy jeśli dorosły wyką­
pie się przed Wielkanocą i Bo­
żym Narodzeniem. Nie wszę­
dzie też wygasł (podyktowany 
oszczędnością) zwyczaj kąpa­
nia po kolei w tej samej, styg­
nącej w’ balii wodzie czworga, 
pięciorga i więcej dzieci.

Komfort mieszkania podnosi 
centralne ogrzewanie. Najczę­
ściej mają je dzieci z nowych 
Puław — częściej niż dzieci ze 
stref wielkomiejskich i wiel­
koprzemysłowej. Na wsi, w 
nowym budow*ńictw*ie też już 
jest często tzw. lokalne c.ó. 
(ma je ponad jedna czwarta 
domów) z jednym piecem 
ogrzewającym równomiernie 
wszystkie pomieszczenia. Po­
stęp wyraża się nie tylko w 
tym, że c.o. zapobiega ścieśnia­
niu mieszkania do jednej, 
dwóch, opalanych zimą izb. 
Przede wszystkim w zmniej­
szeniu wśród małych dzieci 
liczby wypadków spowodowa­
nych zaczadzeniem — jeszcze 
dwadzieścia lat temu znacznie 
częstszych niż obecnie.

Dużo wyższe od średnich 
krajowych dla wsi, na oko 
nadmiernie optymistyczne 
wskaźniki wyposażenia miesz­
kań rodzin sześciolatków w* 
urządzenia techniczno-sanitar- 
ne zdają się wyjaśniać fakt, że 
dotyczą one rodzin młodych, 
u* pełni sił, a zarazem naj* 
wńększe trudności w’zrostu ma­
jących już za sobą. Odnosi się 
to — choć w mniejszym stop­
niu — i do wyposażenia w nie­
które przedmioty trwałego 
użytku.

Telewizor, łóżko...

W tej dziedzinie różnice led­
wie się rysują. Pralka jest jut 
prawie u* każdym domu w 
mieście i na wsi. Mniejsza 
liczba lodówek na wsi wynika 
prawdopodobnie bardziej » 
braku potrzeby (zastępują ja 

ehłodne spiżarnie lub piwnica) 
niż pieniędzy. Zresztą tam, 
gdzie chodzi o czysto zewnę­
trzne oznaki zasobności, no­
woczesności i w ogóle nadą­
żania, czyli o przedmioty tak 
„prestiżowe”, jak telewizor, 
pieniądze się znajdują. Tele­
wizor jest najbardziej — po 
pralce — rozpowszechnioną 
zdobyczą cywilizacyjną, choć 
zdawałoby się, że istnieją pil­
niejsze potrzeby.

We wszystkich miastach 
1 wsiach, z których pochodzą 
badane sześciolatki, liczba te­
lewizorów przewyższa liczbę 
oddzielnych łóżek dla dzieci. 
Najjaskrawiej dysproporcja ta 
występuje w* Poznaniu-Jeży- 
cach: 98 proc, dzieci ma w do­
mu telewizor, a tylko 56 proc, 
oddzielne łóżko. . W rejonach 
wriejskich Puław, Moniek 
i Pucka nie ma własnego łóż­
ka 36, 45 i 58 proc, dzieci. Od­
setki dzieci „bez łóżka” są w 
miastach nieco niższe, nie­
mniej jednak żenujące (nawet 
w’ Puławach 22 proc.). Brak 
łóżek występuje najczęściej 
tam, gdzie wysokie odsetki ro­
dzin wielodzietnych i gdzie 
najciaśniej. Ale również tam, 
gdzie mimo poprawy warun­
ków pokutują zakorzenione od 
pokoleń nawyki i zwyczaje 
mające swoje źródło w niegdy­
siejszej biedzie i nędzy miesz­
kaniowej.

Opiekę lekarską charaktery­
zują m. in. dostępność opieki 
specjalistycznej, szpitala i za­
sięg badań profilaktycznych. 
Dzieci miejskie mają bliżej do, 
zlokalizowanych z reguły w 
miastach, poradni specjalis­
tycznych, częściej też z nich 
korzystają niż dzieci wiejskie. 
Odsetki dzieci leczonych do 
szóstego roku życia w szpitalu 
są niemal identyczne w mie­
ście i na wsi. Odsetki obję­
tych badaniami profilaktycz­
nymi — zróżnicowane, na ogół 
niższe na wsi. Na tym tle 
błyszczą Mońki, które dzięki 
dobrej sieci wiejskich ośrod­
ków zdrowia objęły badania­
mi profilaktycznymi 87,4 proc, 
dzieci w czwartym roku życia, 
90 proc, w? piątym i 100 w 
szóstym. Mają też najniższy 
odsetek dzieci wiejskich leczo­
nych wr szpitalu — zapewne 
w*laśnie w w*yniku dobrze roz­
winiętej opieki podstawowej. 
Opieka ta na wsi systematycz­
nie się popraw’ia, m. im. dzięki 
rosnącej w ostatnim czasie 
liczbie poradni dla dzieci w 
gminnych ośrodkach zdrowia 
— jest już tych poradni 660.

Zwiększa się również zasięg 
wychowania przedszkolnego, 
które pow’ihno łagodzić nie­
równości startu wynikające ze 
środowiskowych różnic w wa­
runkach -życia sześciolatków: 
odsetki badanych dzieci obję­
tych różnymi formami wycho­
wania są identyczne w mie­
ście i na wsi. Z tym, że więk­
szość sześciolatków z miasta 
chodzi do przedszkoli, ze wsi 
natomiast do ognisk przed­
szkolnych, które nie sposób 
uznać za ekwiwalent przed­
szkola. Różna jest też długość 
przedszkolnego stażu: trzeci 
rok uczęszcza do przedszkola 
zdecydowana większość sze­
ściolatków z dużych miast, na 
wsi — tylko nieliczne.

W tej dziedzinie przewaga 
miasta nadal rysuje się najwy­
raźniej. I ona jednak stopnio­
wo blednie, przynajmniej w 
niektórych rejonach kraju. 
Wieś cieszyńska np. liczbą 
dzieci w przedszkolu zdystan­
sowała ostatnio wszystkie, z 
wyjątkiem Warszawy i Pozna­
nia, inne miasta w tabeli.

Wieś goni miasto. Wytrwale, 
choć z różnym szczęściem. W 
jednych dziedzinach je doga­
nia, a czasem nawet przegania, 
w innych ciągle jeszcze pozo- 
staje za nim daleko w tyle. 
Znalazło to odbicie w omawia­
nych badaniach: pełną goto­
wość szkolną osiąga więcej 
sześciolatków’ w mieście niż na 
wsi. Wprawdzie u’ obu środo­
wiskach najliczniejsze są gru­
py dzieci, które jeszcze przed 
rozpoczęciem nauki wymagają 
rozmaitych form pomocy (od 
leczenia zębów i korekcji oku­
larowej po różnorodne ćwicze­
nia wyrównawczo-usprawnia- 
jące), na w*si obejmują one 
wyższe odsetki dzieci niż w 
mieście. Na wsi odnotowano też 
znacznie więcej dzieci, u któ­
rych przewiduje się istotne 
trudności na początku nauki 
i które będą wymagały odro­
czenia obowiązku szkolnego, 
bądź skierowania do naucza­
nia indywidualnego lub spe­
cjalnego.

Różnice w warunkach startu 
szkolnego dzieci wiejskich są 
konsekwencją nieodrobionych 
jeszcze do końca zaniedbań z 
przeszłości. W miarę zaciera­
nia się różnic w warunkach 
życia i wychowania — i one 
powinny zanikać. Proces ten 
trwa.
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JEDNOŚĆ
Wytwarzanie nowo­

czesnych środków pro­
dukcji — maszyn i urzą­

dzeń, obok istnienia zespołów 
utalentowanych konstrukto­
rów wymaga także posiadania 
praktycznie sprawdzonych, no­
woczesnych metod. Technolo­
gia wytwarzania maszyn 
jest we współczesnym świecie 
przemysłowym dziedziną 
dość rozległą, obejmującą 
wiele procesów. Aby zbli­
żyć innowacyjną myśl kon­
strukcyjną i, technologiczną w 
celu tworzenia nowoczesnych, 
efektywnych metod i środków 
wytwarzania, utworzony został 
wielki program badawczy, pn. 
Problem Węzłowy 05.1 — 
„Rozwój metod 1 środków ob­
róbki plastycznej, skrawaniem 

1 ściernej oraz erozyjnej”. 
Jest to jeden z największych 
ogólnokrajowych programów 
badawczo-rozwojowych.

— Większość prac badawczych 
prowadzona jest w ścisłym po­
wiązaniu z pracami projekto­
wymi i rozwojowymi — infor­
muje prof, dr Jan Kaczmarek, 
kierownik tego programu. — Są 
to więc badania towarzyszące i 
przeplatające się z pracami roz­
wojowymi. Ale pomni zadania 
tworzenia przez naukę także 
wartości samoistnych, wartości 
poznawczych, przewidzieliśmy w 
problemie węzłowym badania 
wyprzedzające potrzeby i możli­
wości praktyki przemysłowej o- 
raz badania, które jako wspól­
ne dla różnych działów techno­
logii, dadzą się wydzielić 1 pro­
wadzić łącznie dla wszystkich 
zastosowań.

Wielki program badawczy 
składa się ż ośmiu podproble- 
mów. Pierwszym kierunkiem 
są badania podstawowe, ma­
jące charakter wyprzedzający. 
Celem jest opracowanie pod­
staw nowych metod technolo­
gicznych oraz ich optymaliza­
cja. Chodzi o uzyskanie metod 
matematycznych w dziedzinie 
dynamiki maszyn technologicz­
nych.

Drugim kierunkiem prac jest 
rozwój metod, narzędzi i o- 
przyrządowania do obróbki 
plastycznej. Tym dociekaniom 
i eksperymentom, tworzeniu 
nowych rozwiązań dotyczących 
kucia, grzania, walcowania, 
wyciskania, prasowania, tło­
czenia i cięcia przewodzi In­
stytut' Obróbki Plastycznej w 
Poznaniu. Także trzeci pod- 
problem dotyczy obróbki pla­
stycznej, ale w zakresie rozwo­
ju maszyn 1 urządzeń.

TECHNOLOGII I KONSTRUKCJI
Metody obróbki plastycznej 

są rezultatem najcelniejszych 
światowych innowacji techno­
logicznych. Natomiast u nas, w 
latach 1973—1975 zamiast po­
prawy w tym zakresie nastąpi­
ło pogorszenie proporcji sto­
sowanych technologii obróbki 
metali. Na to niekorzystne zja­
wisko zwraca uwagę wicepre­
mier Jan Szydlak, w artykule 
opublikowanym w nr 1/344/78 
„Nowych Dróg”:

„Przy prawie nie zmniejszo­
nym udziale obróbki skrawa­
niem nastąpił spadek udziału •- 
bróbki plastycznej z 12,1 proe. 
W’ 1573 r. do 10,2 proc, w 1973 
r. Do 1980 r. nie przewiduje się 
wzrostu udziału produkcji ma­
szyn do obróbki plastycznej me­
tali. Obecnie, w trakcie obróbki 
skrawaniem powstaje okol® 1 
min ton odpadów”.

Specjaliści nie szczędzą więc 
twórczego wysiłku, aby mimo 
skromnych możliwości stwo­
rzyć nowe metody i rozwiąza­
nia konstrukcyjne maszyn i 
urządzeń. Do innowacyjnych 
rozwiązań należy nowa metoda 
kucia wykorbień wałów pół- 
składanych, doskonaląca tech­
nologię „TR” (Tadeusza Ruta). 
Wartość tej innowacji polega 
na tym, że uzyskano nacisk 
kształtujący materiał 2.5 raza 
większy od nominalnego. Ce­
chą zasadniczą nowego rozwią­
zania jest poprawa jakości 
warstwy wierzchniej walów, 
zwiększenie dokładności ku­
cia, duży uzysk materiału — 
około 40 proc. — w porówna­
niu z dotychczas stosowanymi 
metodami obróbki plastycznej.

Innym przykładem twórczej 
myśli konstrukcyjno-technolo­
gicznej jest odcinarka wahad­
łowa prętów. Udało się w tym 
urządzeniu uzyskać zwiększe­
nie płaskości przekroju cię­
cia i niewielkie zowalizowanie 
końcówek. Odcinarka zwiększa 
znacznie dokładność cięcia, co 
umożliwia zastosowanie jej do 
przygotowania półfabrykatów 
do objętościowej obróbki pia­
ty cznej.

Zdaniem prof. dr. Jana Kacz­
marka — stworzenie wyoblarki 
ze sterowaniem numerycznym 
jest historycznym osiągnięciem 
w technologii światowej. Dzięki 
automatyzacji kinematyki ru­
chów roboczych i optymalizacji 
kształtu narzędzia, twórcy tego 
osiągnięcia dokonali przełomu, 
to jest przejścia od ręcznego 
wyoblanla, mało dokładnego, 
nie zezwalającego na dobrą 
gładkość powierzchni I mało 
wydajnego, do nowoczesnej, 
bardzo dokładnej, wysoko ja­

kościowej i wysoko wydajnej 
technologii.

Nie tylko wyoblarka — ma­
szyna służąca kształtowaniu 
wirującej blachy przez wy­
wieranie miejscowego nacis­
ku, pod wpływem którego nie 
zachodzi większa zmiana gru­
bości materiału — jest no­
wym rozwiązaniem godnym 
upowszechnienia, ale także 
walcarka do uzębiania na 
zimno czy też dwuśrubowa 
prasa hydrauliczna. Walcarka 
ma oryginalne rozwiązanie 
kształtu szczęk i nie ustępuje 
wielu renomowanym zagrani­
cznym maszynom do obróbki 
plastycznej. Natomiast dwu­
śrubowa prasa hydrauliczna 
ma innowacyjne rozwiązanie 
napędu hydraulicznego.

AMY program ważnych 
prac badawczo-rozwojo­
wych, mamy już roz­

wiązania na światowym po­
ziomie w dziedzinie obróbki 
plastycznej, ale ciągle tech­
nologia ta nie jest należycie 
upowszechniona w przemyśle. 
A przecież każdy inżynier 
wie dobrze, że umożliwia ona 
nie tylko wysoką wydajność, 
daje małe straty materiału, 
ale także podnosi jakość wy­
robów.

Prof. J. Kaczmarek twierdzi, 
fe rozmiary prowadzonej pra­
cy badawczo-rozwojowej dot. 
obróbki plastycznej są jaskra­
wo za małe w porównaniu do 
tempa i zakresu takich prac 
prowadzonych w kratach no- 
równywalnych z Polską. Zaś 
przyczynę tej sytuacji upatrute 
w chronicznym niedorozwoju 
przemysłu środków technicznych 
x dziedziny obróbki plastycznej: 
z konieczności wice rozmiary 
prac badawczych sa dostosowa­
ne do orran’ezonej chłonności 
tego przemysłu na innowacje.

Innymi słowy, można by 
osiągnąć znacznie więcej gdy­
by nie indolencja technologi­
czna przemysłu i niezrozu­
miałe odsuwanie obróbki pla­
stycznej na plan dalszy, co 
jest sprzeczne z postępem te­
chnicznym.

Innym, również awangardo­
wym i przyszłościowym 
kierunkiem prac w ramach 
wielkiego programu badaw­
czego w dziedzinie technolo­
gii maszyn jest zastosowanie 
i rozwój energii innych niż 
mechaniczna do kształtowa­
nia części" maszyn i urządzeń. 
Prace w tym zakresie koor­
dynuje Instytut Obróbki 
Skrawaniem; obejmują one 
rozwój drążarek elektroero­

zyjnych i elektrochemicznych, 
opracowuje się i wprowadza 
do praktyki metody i maszy­
ny służące technologii plaz­
mowej i laserowej.

Właśnie rezultatem reali­
zacji wielkiego programu ba­
dawczego jest najnowocześ­
niejsza wycinarka laserowa 
(EWLA 6a), dzieło specjalis­
tów IOS. W urządzeniu tym 
wykorzystano laser COj skon­
struowany w Instytucie Elek­
troniki Kwantowej WAT. Wy­
cinarka przeznaczona jest do 
cięcia płytek ceramicznych —- 
alundowych, na których znaj­
dują się elementy lub zespoły 
elektroniczne. Wycinarka la­
serowa ma stół krzyżowy ste­
rowany programowo, a jej 
prędkość cięcia jest kilkakro­
tnie wyższa od uzyskiwanej 
metodami klasycznymi — np. 
piłami diamentowymi

Istotne jest także i to, że 
można uzyskać elementy o 
wymiarach znacznie mniej­
szych niż w przypadku cięcia 
piłami diamentowymi, co ma 
zasadnicze znaczenie w tech­
nologii produkcji miniaturo­
wych układów elektronicz­
nych.

Dzięki koncentracji poten­
cjału badawczego i rozwojo­
wego nastąDił ogólny znaczny 
postęo w opanowaniu energii 
laserowej do przemysłowego 
zastosowania. Lasery są już 
zwykłym, ale jakże doskona­
łym narzędziem kształtowania 
powierzchni materiał''"”. Prze­
cinarka laserowa (EDFA-ól) 
stanowi przvklad nowoczesne­
go zastosowania niekonwen­
cjonalnej energii do wasko- 
szczelinowego cięc’a dowol­
nych materiałów, a w tym 
przede wszystkim półnrzewod- 
n;ków.

Urządzenie ma wiele cen­
nych zalet. Proces cięcia la­
serowego nie wymaga spe­
cjalnego mocowania przed­
miotów i pozwala uzyskać 
6-krotnie większą wydajność 
w porównaniu z urządzenia­
mi klasycznymi.

Natomiast, nowa drażerkn- 
soawar^a laserowa (EDFD-2,3) 
znajduje zastosowanie w 
bardzo nrecvzvinvch proce­
sach. Obrabiarka fa może 
drążvć otwory do 0.03 mm 
średnicy. Jej wielka zaletą" 
jest także to. że służy rów-, 
nież precyzyjnemu spawaniu. 
Godna uznania jest też inna 
obrabiarka laserowa — pół­
automatyczna przecinarka,

Fot. autora

która ma znaczną prędkość 
cięcia — do 5 metrów na mi­
nutę.

POSTĘP technologiczny w 
przemyśle jest coraz bar­
dziej uzależniony od in­

żynierii materiałowej, od sto­
sowania nowoczesnych mate­
riałów w produkcji maszyn i 
urządzeń. I ten kierunek ba­
dań znalazł należne miejsce 
w wielkim programie. Prace 
w dziedzinie technologii pro­
dukcji proszków, spieków o 
podwyższonych własnościach 
oraz kompozytów koordynuje 
Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy Technologii i Konstrukcji 
TEKOMA w Warszawie. Spe­
cjaliści zajęli się również za­
gadnieniem oprzyrządowania 
do metalurgii i technologii 
spiekania proszków i mate­
riałów.

Opanowanie technologii 
proszków spiekanych na częś­
ci maszyn przyniosło efekty 
ekonomiczne dziesiątki razy 
przekracżające bonieśione na 
te badania nakłady.

Uzyskane wyniki prac pro-, 
wadzonych w ramach wiel­
kiego programu badawczego 
świadczą o możliwościach, ja­

kie daje zintegrowanie poten­
cjału badawczo-rozwojowego 
z myślą o konkretnych celach 
utylitarnych. Stosowanie two­
rzyw sztucznych w produkcji 
maszyn i urządzeń technolo­
gicznych jest nie tylko sub­
stytucją stali i metali nieże­
laznych, ale drogą do wyż­
szej jakości i nowoczesności. 
Nowe materiały są często 
znacznie lepsze niż tradycyj­
ne i dają liczące się obniże­
nie kosztów produkcji.

Dlatego z uznaniem należy 
wymienić prace nad zwięk­
szeniem zastosowań tworzvw 
sztucznych w produkcji maszyn, 
a przede wszystkim otrzyma­
nie nowych gatunków two­
rzyw i opracowanie metod 
ich wytwarzania. Naszym spe­
cjalistom udało się — w ra­
mach tego problemu węzło­
wego — opracować nową me­
todę wtrysku tworzyw feno­
lowych. Polega ona na wpro­
wadzeniu wstępnego testowa­
nia materiału za pomocą ory­
ginalnego aparatu. Daje to w 
rezultacie wyższą jakość wy­
robów, prawie eliminuje bra­
ki i znacznie skraca czas przy­
gotowania do wtrysku. Inną, 

również cenną technologią jest 
wytwarzanie faktur sposobem 
fotochemicznym, które umo­
żliwia stosowanie imitacji do­
wolnych obrazów na powierz­
chniach wytwarzanych detali, 
części maszyn i urządzeń oraz 
innych przedmiotów.

Tę pobieżną relację o nie­
których tylko pracach prowa- 
dzonveh przez liczne zespoły 
uezonveh i inżynierów należy 
uzupełnić informacją o jednym 
z zasadniczych kierunków ba­
dań w wielkim programie, tj. 
wprowadzeniu do przemysłu 
nowoczesnych metod obróbki 
i obrabiarek, przede wszyst­
kim sterowanych numerycz­
nie. systemów produkcyjnych 
sterowanych komputerami i 
centrów obrończych.

Automatyzacja i kompute­
ryzacja technologii obróbki 
została powiązana z konstruo­
waniem robotów przemysło­
wych. Uruchamia się już se­
ryjną produkcję robotów 
PRO-30 i PRO-80, przygoto­
wuje się konstrukcje dal- 
szveh z tej i innveh rodzin. 
Wszystkie te rezultaty świad­
czą o celowości i przydatnoś­
ci badań zintegrowanych.

WSZYSCY już mają nas 
dość — mówi dyrektor 
■■ Gajewski — a my 

pragniemy tylko jednego: żeby 
wreszcie skończyć z tą prze­
klętą inwestycją”.

„Przeklęta inwestycja” w 
Warszawskich Zakładach Fo­
tochemicznych „Foton” trwa 
już 9 lat. Zdążyliśmy w tym 
czasie wybudować w Polsce 
Fabrykę Samochodów Małoli­
trażowych, Hutę Katowice, 
Gdańską Rafinerię i dziesiątki 
innych obiektów — a rozbudo­
wa „Fotonu” ciągnie się jak 
przewlekła choroba.

Historia zaczęła się w 1969 
roku, kiedy to za półtora mi­
liona dolarów kupiliśmy w bry­
tyjskiej firmie „Ilford” licencję 
na produkcję błon rentgenow­
skich. Kontrakt przewidywał, 
że Anglicy, oprócz odpowied­
nich receptur, dostarczą nam 
technologię wytwarzania
emulsji, maszynę oblewniczą 
do nakładania emulsji na pod­

łoże oraz — dodatkowo — te­
chnologię wyrobu filmu foto­
graficznego o czułości 27 DIN.

Wykręty i pozory

Przez dwadzieścia kilka lat 
przemysł fotochemiczny (skła­
dający się z dwóch fabryk: w 
Bydgoszczy i w Warszawie) 
egzystował na marginesie na­
szej gospodarki. Najpierw 
przydzielono go organizacyj­
nie do przedsiębiorstwa „Film 
Polski”, później do Centralne­
go Zarządu Kinematografii, 
wreszcie do Zjednoczenia 
Włókien Chemicznych „Che­
mitex” w Łodzi. Dla „Chemi- 
texu”, zajętego ważniejszymi 
sprawami, los podrzutka był 
obojętny: nie stworzono za­
plecza badawczego, zapomnia­
no o szkoleniu kadr, moderni­
zacji. Lata mijały cichutko, 
spokojnie, tylko import mate­
riałów fotograficznych prężnie 
wzrastał. Obudziliśmy się * rę-

NIEOSTRY POZYTYW
ką w pustej kuwecie. Wtedy 
już nie było innego wyjścia 
jax kupić licencję.

Po zawarciu umowy z „Ilfor- 
dem” ruszyły przygotowania 
do budowy. Znaleziono pro­
jektantów — w łódzkim „Che- 
mitexie”, a także wykonawcę 
— stołeczne przedsiębiorstwo 
„Budomontaż”. Założenia tech­
niczno-ekonomiczne (ZTE) in­
westycji w „Fotonie” zostały 
zatwierdzone w 1971 r. Doku­
mentacja przekazana przez in­
westora miała jednak spore 
luki, nie takie, eo prawda, że­
by uniemożliwić podjęcie ro­
bót, ale wystarczające, by wy­
konawca mógł się wykręcać. 
W trakcie ożywionych i dłu­
gotrwałych dyskusji wokół 
ZTE nastąpiły dwie zmiany 
organizacyjne: przemysł foto­
chemiczny przekazano do zjed­
noczenia „Organika”, a „Budo- 
montaż”, słynny z tego, że 
brał zlecenia, lecz ich nie wy­
konywał — rozwiązano, prze­
nosząc jego zobowiązania na 
przed śiębiorstwo „Dźwigar”. 
Dyrektor Gajewski, obejmując 
stanowisko naczelnego „Foto­
nu” w 1973 r.. miał więc do 
czynienia pozornym projek­
tem i pozornym wykonawcą”.

„Dźwigar” również nie palił 
się do tej inwestycji. Przedsię­
biorstwa wykonawcze od daw­
na są w takiej sytuacji, że mo­
gą, a nawet muszą wybierać 
kontrahentów’. Szczególnie w 
Warszawie, przy ogromnych 
potrzebach budowlanych, in­
westor, który nie ma prioryte­
tów* i protektorów, nie może 
liczyć na litość. Do „Fotonu” 
zniechęcała też skala trudno­
ści całego zamierzenia.

Roboty musiały być prowa­
dzone na terenie starego za­
kładu, w’ środku miasta. O zor­
ganizowaniu normalnego pla­
cu budowy nie było mowy, 
tym bardziej, że cały ezas 
musiala przecież iść pro­
dukcja”. Jak w każdej fa­
bryce chemicznej, tak i 
tu należało zamontować 
mnóstwo instalacji, często uni­
kalnych, z którymi nikt do­
tąd w kraju się nie zetknął. 
Wreszcie, przed wykonawcą 
postawiono ostre wymagania 
jakościowe: niektóre pomiesz­
czenia trzeba było wykonać z 
cegły, gdzie indziej zastoso­
wać specjalne stropy, utrzy­
mać odpowiednią szczelność i 
czystość pomieszczeń, odpor­
ność na działania czynników 
chemicznych. I zrozumiale,

JERZY BACZYŃSKI

jeśli „Dźwigar” mógł coś skre­
ślić, ze swego planu, to skre­
ślał „Foton”, tłumacząc się 
pilniejszymi zadaniami, bądź 
tym, że Inwestycja nie jest 
przygotowana.

Priorytet dla „Fotonu”

Tymczasem, zgodnie z kon­
traktem, napływały importo­
wane urządzenia. Wielki 80- 
-metrowej długości agregat 
oblewniczy przywieziono do 
Warszawy w 1974 roku. Ma­
szyny wędrowały do magazy­
nów, gdzie czekały nierucho­
mo aż minie okres gwarancji. 
Ale nie można powiedzieć żeby 
nic zupełnie się nie działo, 
chociaż więcej energii pochła­
niały chyba dyskusje niż bu­
dowa.

Plan robót na 1975 rok za­
kładał np. „przerób” 60 min zł. 
Jednak decyzją Ministerstwa 
Budownictwa, któremu nie 
zgadzały się bilanse, ograni­
czono go do 40 min zł. Pomi­
mo zaktualizowania w 1976 r. 
ZTE, w następnych dwóch la­
tach było podobnie, po schod­
kach w dół: plan przerobu — 
redukcja z ministerstwa ‘ — 
wykonanie. Trzeba przyznać, 
że po każdej korekcie planu 
resort uczciwie przesuwał 
ostateczny termin realizacji 
inwestycji: wrzesień 1977, gru­
dzień 1978, lipiec 1979. For­
malnie wszystko było w po­
rządku. Jeszcze pod koniec 
ubiegłego roku, w 8 lat po 
podpisaniu kontraktu t „Ilfor- 
dem”, na budowie kręciło się 
zaledwie paru ludzi, udając, że 
prace są w toku. Pierwotne 
kosztorysy, harmonogramy i 
nadzieje wzięły w łeb.

Po tylu latach nie było już 
nawet odpowiedzialnych. Lu­
dzie, którzy popełnili błędy 
projektowe, zdążyli już zmie­
nić posadę, „Chemitex”, który 
kupił licencję — przestał od­
powiadać za fotochemię, „Bu­
domontaż” naobiecywał i roz­
wiązał się... Licencja, techno­
logia i maszyny zdążyły się 
postarzeć, poza tym wszystko 
było nowe: szefowie, przyna­
leżności organizacyjne, wa­
runki gospodarcze i inwesty­
cyjne. W tej wirówce zmian, 
jedno zdawało się stałe r— 
rozbabrana budowa.

Przełom nastąpił dopiero u 
progu bieżącego roku. Rada 
Ministrów podjęła decyzję o 
przyznaniu inwestycji w „Fo­
tonie” upragnionego prioryte­
tu. zobowiązując jednocześnie 
inwestora i wykonawcę do 
uruchomienia produkcji licen­
cyjnej przed końcem roku. 
Anglicy, których obligacje z 
1969 r. już wygasły, zgodzili 
się, za drobną opłatą, pomóc 
„Fotonowi” przy wdrażaniu li­
cencji. Ten przedłużony kon­
trakt zachowuje ważność do 
końca grudnia.

Pó uchwale rządowej, zapo­
wiadającej kres inwestycji, 
sytuacja zrobiła się gardłowa. 
Od wykonania zadań zależą 
premie ludzi, w przypadku 
opóźnień grożą sankcje finan­
sowe, choćby w formie zwięk­
szonych o kilkadziesiąt milio­
nów złotych odsetek banko­
wych. Ponadto już od przysz­
łego roku materiały „Ilforda” 
wchodzą do planu „Fotonu”. 
Im później rozpocznie się 
produkcja, tym gorzej dla fa­
bryki. Uchwała o priorytecie 
nie pozostawia wątpliwości! 
trzeba zakończyć podstawową 
część inwestycji do Sylwestra. 
Po kilku latach marazmu po­
stanowiono więc zastosować 
nadzwyczajne środki.

Mobilizacja

W kwietniu br.. ministrowie 
budownictwa i przemysłu che­
micznego powołali radę budo­
wy „Fotonu”, z udziałem od­
powiedzialnych przedstawicieli 
wykonawcy inwestora. Prze­
wodniczącym rady mianowa­
no Andrzeja Skrzypca, zastęp­
cę dyrektora Zjednoczenia Bu­
downictwa „Centrum”. Rada 
ma prawo podejmowania nie­
zbędnych decyzji w imieniu 
obu ministrów, reprezentuje 
interes budowy wobec podwy­
konawców, koordynuje działa­
nia wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego.

Kiedy dyr. Skrzypiec na 
wiosnę br., po raz pierwszy 
zobaczył budowę, przyznaje, że 
całe przedsięwzięcie wydało 
mu się „tragicznie nierealne”. 
Mimo priorytetu, tempo prac 
— zgodnie z długoletnią tra­
dycją — było niezadowalające. 
Rada rozpoczęła więc od usta­
lenia tego, co już zrobiono i co 
jeszcze pozostało. Po kilku la­
tach rozgardiaszu, uporządko­
wanie spraw musiało zająć pa­

rę tygodni. W połowie roku 
gotowy był już szczegółowy 
harmonogram robót. Ściągnię­
to ludzi z innych budów, 
zwiększając zatrudnfenie po­
nad trzykrotnie. Przedsiębior­
stwa budowlane i instalacyjne 
delegowały do „Fotonu” swych 
stałych przedstawicieli w ran­
dze wicedyrektorów.

Od czerwca rada budowy 
spotyka się co drugi czwartek. 
Na naradach oceniany jest po­
stąp robót, wydaje się odpo­
wiednie dyspozycje. Co ty­
dzień odbywają się narady 
koordynacyjne z udziałem bez­
pośrednich wykonawców, co­
dziennie — zebrania opera­
tywne. Dyr. Skrzypiec rozlicza 
budowlanych na bieżąco, dzień 
po dniu. Mobilizacja nastąpiła 
także u inwestora. Dział inwe­
stycji „Fotonu” zatrudniał 
4 osoby — obecnie 18. Zjedno­
czenie „Ogrodnika” przed pa­
roma tygodniami skierowało 
do „Fotonu” trzech specjali­
stów od kompletacji dostaw, 
dyr. Gajewski o parą godzin 
przedłużył swój dzień roboczy. 
I co? — Są już pewne sukce­
sy, chociaż wciąż nie takie, 
jakich się spodziewano.

W tym roku, po raz pierw­
szy, budowlani nie tylko wy­
konali, ale — już do listopada 
— przekroczyli finansowy plan 
przerobu. Normalnie coś * ta­
kiego nie ma prawa zdarzyć 
się na budowie. Jak plan jest 
wykonany, zabiera się po pro­
stu ludzi na inną inwestycją. 
A tu robią dodatkowo. Dyr. 
Gajewski twierdzi, że w ciągu 
tych kilku miesięcy zrobiono 
więcej niż przez ostatnich pa­
rę lat. Przekazano już stację 
„trafo”, w końcowej fazie 
znajduje się kotłownia (będzie 
ogrzewać także sąsiedni szpi­
tal zakaźny). Do uruchomienia 
„ciągu licencyjnego” trzeba je­
szcze zakończyć roboty w wy­
dziale emulsji, przy maszynie 
oblewnićzej, przekazać stację 
uzdatniania wody.

Bez jubileuszu

Zależnie od obiektu, opóź­
nienia, w stosunku do przyję­
tych harmonogramów, wyno­
szą obecnie od miesiąca do 
trzech. Czas leci, do końca ro­
ku pozostało tylko parę tygod­
ni, a po budowie wciąż kreci 
się pół tysiąca ludzi z siedmiu 
przedsiębiorstw. Budowlani 
powinni byli zakończyć dzia­
łalność w październiku. Mimo 
wysiłków nie udało się. Ma­
rzeniem całej rady budowy 
test, żeby teraz był jeszcze 
wrzesień. A tak może nie star­

czyć czasu na terminowy roz­
ruch urządzeń. Co praw­
da, już w trakcie budowy 
przystąpiono do częściowego 
rozruchu mechanicznego, lecz 
w ogólnym obrazie niewiele to 
zmienia. Wygląda na to, że po­
prosimy Anglików, aby zostali 
trochę dłużej.

Problem polega na tym, że 
nadzwyczajne środki nie leczą 
banalnych dolegliwości i wciąż 
ciężko idzie egzekwowanie 
obowiązków. Co zrobić, jeśli 
ustala się terminy, zapewnia 
środki, a ludzie „odpuszczają” 
z przyzwyczajenia? Prawie 
każda praca trwa chociaż o je­
den takt za długo. W dodatku, 
przy takiej koncentracji po­
tencjału na małym placu bu­
dowy musi dochodzić do czę­
stych kolizji przedsiębiorstw i 
wzajemnego mieszania szy­
ków.

Najpóźniej w pierwszym 
kwartale przyszłego roku pro­
dukcja licencyjna powinna 
Jednak ruszyć. Pozostanie 
wówczas jeszcze parę miesięcy 
na wykończenie kilkupiętro­
wego budynku dla wydziału 
konfekcjonowania i służb po­
mocniczych. Cała inwestycja 
zakończy się więc równo w 10 
lat od podpisania kontraktu z 
.Ilfordem”. Tego jubileuszu 
nikt nie zamierza świętować.

Trudno policzyć, jakie straty 
gospodarcze przyniosło prze­
ciąganie robót. W takich ra­
chunkach nie mamy praktyki. 
Prawdopodobnie wchodzą tu 
w grę dziesiątki milionów 
złotych (wzrost kosztów 
budowy, odsetki od zam­
rożonych kapitałów, koszty re­
montów nowych niegdyś ma­
szyn, utrata gwarancji, koszt 
importu materiałów fotoche­
micznych itd.). Nikt tego nie 
liczy, bo przecież nie stwier­
dzono żadnych nadużyć. A zre­
sztą, wszystko schodzi w cień, 
wobec rychłej już perspektywy 
zwiększenia produkcji błon 
rentgenowskich i filmów o mi­
liard złotych rocznie. Zapew­
ne, dzięki nadzwyczajnej mo­
bilizacji ludzi i środków, a 
głównie dzięki priorytetowi, 
bez którego trudno cokolwiek 
zrobić, zostaną zrealizowane 
zamierzenia z końca lat 
60-tych.

„Dziś nie jest już ważna 
przeszłość — usłyszałem w 
„Fotonie” — liczy się tylko to, 
kiedy rozpoczmemy licencyjną 
produkcję. Co było, to się nie 
Odstanie. Teraz musimy wyko­
rzystać fakt, że wszyscy są już 
zmęczeni, że — choćby ze zło­
ści — chcą wreszcie skończyć 
tę piekielną Inwestycję’-’.
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WŚRÓD wielu międzyna­
rodowych wystaw, które 
odbyły się w tym roku 

w Moskwie, skalą i znacze­
niem wyróżniała się zorgani­
zowana w końcu października 
w stołecznymi parku Sokolniki 
wielka ekspozycja pod nazwą 
„Nauka-78”. Wzięło w niej 
udział 400 firm z 23 krajów 
wytwarzających unikalną apa­
raturę naukowo-badawczą. 
Ukazując najnowsze tendencje 
i kierunki rozwoju tego spe­
cyficznego przemysłu, wysta­
wa stała się wydarzeniem nau­
kowo-technicznym wykracza­
jącym daleko poza ramy ru­
tynowej komercyjnej imprezy.

Taką też opinię miałem oka­
zję usłyszeć w Moskwie nie 
tylko od przedstawicieli wio­
dących ośrodków przemysłu 
aparatury naukowej w Związ­
ku Radzieckim, Stanach Zjed­
noczonych, Japonii, Francji 
czy RFN, wyrażali ją także 
naukowcy, najbardziej zainte­
resowani przecież szybkim po­
stępem tej dziedziny produk­
cji, od której zależy jakość, 
efektywność i tempo prac ba­
dawczych, a równocześnie dal­
sze usprawnianie procesów 
technologicznych i kontroli ja­
kości w przemyśle.

Komp’akspwa oferta 
firm zachodnich

-badawczej w śwjecie było na 
tej wystawie wyjątkowo dużo.

Otwartość ekspozycji zna­
nych zachodnich firm stwa­
rzała szczególną okazję do 
konfrontacji poziomu techni­
cznego ich opracowań z naj­
nowszymi osiągnięciami w tej 
dziedzinie Związku Radziec­
kiego i pozostałych krajów 
RWPG. Organizatorzy Wystawy 
wychodzili z założenia, że taka 
właśnie konfrontacja jest po­
trzebna, że może ona ułatwić 
nam pokonanie tzw. bariery 
instrumentalnej związanej z 
szybkim rozwojem nauki oraz 
unowocześnianiem procesów 
produkcyjnych.

Wspólne opracowania 
krajów socjalistycznych
Oglądając eksponaty w o- 

gromnym pawilonie, gdzie 
zgrupowane zostały stoiska 
krajów RWPG, łatwo dostrzec 
można postęp, jaki mamy do 
odnotowania w produkcji apa­
ratury naukowo-badawczej w 
ostatnich latach. Wspomnia­
łem wcześniej o rewelacyjnym 
urządzeniu amerykańskim, ale 
przecież produkcję podobnego 
urządzenia rozpoczyna właśnie 
przemysł w Czechosłowacji. 
Większość firm zachodnich de­
monstrowała tendencje do au­
tomatyzacji. i komputeryzacji 
swojej aparatury. W tym sa­
mym kierunku idą także kraje 
socjalistyczne, zwłaszcza Zwią­
zek Radziecki i Węgry.

Wiele rozwiązań radzieckich, 
a także wspólne opracowania 
krajów socjalistycznych (np. 
nowe typy spektrometru czy 
polarografu, które powstały w 
pracowniach zespołów twór­
czych ZSRR, Polski, Czecho­
słowacji i NRD) budziły żywe 
zainteresowanie fachowców z 
całego świata. Wystawa po­
twierdziła, że od 1973 r., kiedy 
powołana została do życia sta­
ła grupa robocza do spraw 
aparatury naukowej przy Ko­
mitecie Współpracy Naukowo- 
-Technicznej RWPG, kraje so­
cjalistyczne w sposób wyraźnie 
dostrzegalny skoordynowały 
swoje zamierzenia dotyczące 
opracowań i produkcji apara­
tury badawczej. Stwarza to 
podstawę do specjalizacji

Jeden z moich rozmówców, 
reprezentujący czołową firmę 
zachodnioeuropejską, określił 
wystawę jako sensację. Sensa­
cja polega na tym — tłuma­
czył mi — że firma, w której 
on pracuje, dotychczas niezbyt 
chętnie ujawniała swoje ofer­
ty na międzynarodowych wy­
stawach, a tym razem odstą­
piła od tej zasady. Był zdzi­
wiony, gdy szefowie polecili 
mu przygotowanie na wystawę 
w Moskwie kompleksowej o- 
ferty. Na miejscu dopiero 
przekonałem się — zwierzał 
mi się rozmówca — że podob­
nie postąpiły także wielkie 
konkurencyjne firmy, takie 
jak amerykańska „Physical 
Electronics Industries INC”, 
„Bruker” (RFN), „Dupont”, 
„Watters” czy „Pye Unicam”.

Opinię o otwartości ekspozy­
cji czołowych firm zachodnich 
potwierdzili także dwaj polscy •' i bardziej szczegółowego po- 
specjaliści, doc. dr inż. Jan 
Szukalski — przedstawiciel 
naszego kraju w stałej grupie 
roboczej d/s aparatury nauko­
wej RWPG i doc. dr inż. Jó­
zef Koszewski z Instytutu 
Chemii Fizycznej PAN. pełnią­
cy obowiązki 
rytorycznego 
zycji.

Szczególne

konsultanta nie­
polskiej ekspo-

Szczególne zainteresowanie 
fachowców budziła na przy­
kład w stoisku jednej z 
firm amerykańskich apara­
tura wielkiej rozdzielczości do 
badania fizyko-chemicznych 
właściwości powierzchni ciała 
stałego, łącząca w sobie kilka 
metod równocześnie. Dzięki 
niej można uzyskiwać fizycz­
ny obraz powierzchni przez 
przemiatanie wiązką elektro­
nów (skaning), przy równocze­
snym otrzymywaniu informa­
cji o fizyko-chemicznym skła­
dzie i strukturze powierzchni 
metodą sondażu elektronowe­
go lub też przez badanie wiąz­
ką jonów. Pełne skomputery­
zowanie tej aparatury pozwala 
na natychmiastowe przetwa­
rzanie danych.

Zwracały uwagę także urzą­
dzenia firmy „Bruker” z RFN, 
prezentujące kombinowaną 
metodę radiospektroskopii, 
wysoce zautomatyzowane i 
skomputeryzowane chromato­
grafy cieczowe firm francu­
skich, angielskich, japońskich 
i amerykańskich. Tego rodzaju 
nowinek ukazujących drogę 
rozwoju aparatury naukowo-
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działu zadań.
Pamiętać trzeba, że-nie jest 

możliwe ani celowe rozwijanie 
w jednym kraju prac kon­
strukcyjnych i produkcji 
wszystkich typów ANB, któ­
rych na śwuecie jest już kilka­
set, a wkrótce będzie, ich 
prawdopodobnie grubo ponad 
tysiąc. Z konieczności należy 
więc dokonać wyboru głów­
nych kierunków specjalizacji, 
wynikających przede wszyst­
kim z konkretnych potrzeb 
nauki w danym kraju, z tra­
dycji i perspektyw’ rozwojo­
wych określonych branż prze­
mysłu.

Zdaniem fachowców, w na­
szych, polskich w’arunkach 
chodziłoby o skoncentrowanie 
uWagi na około 10 wiodących 
tematach, w’ których mamy już 
pewien dorobek. Wymienia się 
tu choćby aparaturę do ra- 
diospektroskopowych badań 
strukturalnych, aparaturę do 
chromatografii. cieczowej czy 
wybrane działy optyki instru­
mentalnej i techniki.laserowej. 
Mają one stosunkowo szerokie 
zastosowanie w. nauce i we 
współczesnej praktyce prze­
mysłowej.

Polscy specjaliści, z którymi 
rozmawiałem na wystawne, 
twierdzili, że zapotrzebowanie 
krajowe na aparaturę stano­
wiącą główmy kierunek naszej 
specjalizacji rosnąć będzie nie­
zwykle szybko. Jeśli mamy 
przy tym aktywnie uczestni­
czyć w’ międzynarodowym po-

dziale pracy i uzyskiwać od 
naszych partnerów, w drodze 
wymiany, aparaturę, której nie 
zamierzamy wytwarzać u sie­
bie, to praktycznie trzeba my­
śleć o 3—5-krotnym zwiększe­
niu jej produkcji.

Między nauką 
i przemysłem

Nie jest to łatwe zadanie. 
Rozwój metod i technik ba­
dawczych jest ściśle związany 
z warsztatem twórczej działal­
ności pracowników nauki. 
Można dziś pozytywnie ocenić 
dorobek placówek PAN, zwła­
szcza Instytutu Chemii Fizy­
cznej, Instytutu Fizyki, Insty­
tutu Fizyki Molekularnej czy 
zjednoczonych zakładów pro­
dukcji aparatury naukowej, a 
także szkolnictwa wyższego — 
licznych instytutów uczelnia­
nych i Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Apa­
ratury Badawczej i Dydakty­
cznej — w opracowywaniu no­
wych technik niezbędnych w 
produkcji ANB. O wiele trud­
niejsze jednak okazało się za­
pewnienie odpowiednich wa­
runków organizacyjnych i te­
chnicznych dla szybkiego 
wdrażania do produkcji tych 
wartościowych opracowań.

Składa się na to wiele przy­
czyn. Jest to przede wszyst­
kim bardzo specyficzna dzie­
dzina przemysłu, zasadniczo 
różniąca się od produkcji wiel- 
koseryjnej. Decyduje o tym 
unikalność technologii, nie­
zbędne bogactwo oprzyrządo­
wania. wysokie wymagania 
kwalifikacyjne robotników 
i nadzoru inżynieryjnego. Wy­
maga to większej niż gdzie­
kolwiek elastyczności form or­
ganizacji procesu produkcyj­
nego, ścisłego powiązania go 
z zapleczem naukowym, z za­
opatrzeniem materiałowym, w 
którym chodzi nie o tony, lecz 
częściej o kilogramy i gramy.

Duże specjalizowane zakła­
dy, takie jak ZZ PAN, KABiD 
czy „Polon”, nie mają dziś wy­
starczającego potencjału, by 
przyjąć od nauki szereg no­
wych .wartościowych opraco­
wań. Zakładom mniejszym po­
trzebna jest natychmiastowa 
pomoc, bo nie są one w stanie 
udźwignąć coraz bardziej 
skomplikowanych zagadnień 
technologicznych. Dla przed­
siębiorstw o wielkoseryjnej 
produkcji, nie związanych z 
PAN czy szkolnictwem wyż­
szym, wytwarzanie aparatury 
naukowo-badawczej jest zaś 
ciągle tylko kłopotliwym mar­
ginesem ich podstawowej dzia­
łalności.

W sumie więc nie dysponu­
jemy dotychczas sprawdzony­
mi doświadczeniami organiza­
cyjnymi, na których można by 
oprzeć dalszy, potrzebny roz­
wój produkcji aparatury ba­
dawczej. Jest to tym bardziej 
niepokojące, że — jak potwier­
dziła wystawa w Moskwie — 
stać nas na bardzo interesu­
jące perspektywiczne rozwią­
zania teoretyczne. W ciągli 
najbliższych miesięcy .musimy 
więc w nowo projektowanych 
urządzeniach naukowo - ba­
dawczych, które mają wejść 
dopiero do produkcji, zastoso­
wać nowoczesne środki auto­
matyki i informatyki.

Nasz udział w międzynaro­
dowej wystawie aparatury 
naukowo-badawczej w Mo- 
skwie pozwala uznać, że w 
konfrontacji z osiągnięciami 
światowymi potwierdzony zo­
stał pewien krok naprzód, ja­
ki uczyniliśmy w ostatnich la­
tach. Postęp ten jest jednak 
zbyt skromny w stosunku do 
zadań, jakie postawione zosta­
ły teraz przed nauką i w sto­
sunku do faktycznych możli­
wości polskiego przemysłu.

niema w szczegółowych ana­
lizach konsekwencji pokaźne­
go przyrostu pierwotnych da­
nych (w skali o ok. 18 proc.), 
które stanowiły podstawę 
ustaleń przyjętych w dotych­
czasowym. planie perspekty­
wicznym w zakresie produkcji 
odzieży.

Trzecią grupę istotnych 
zmian w dziedzinie za­
spokajania elementarnych 

potrzeb społecznych reprezen­
tuje budownictwo mieszka­
niowe. Podstawowym założe­
niem perspektywicznego pro­
gramu mieszkaniowego jest 
zapewnienie w zasadzie każ­
dej 'rodzinie samodzielnego 
mieszkania na przełomie lat 
1985/1986. Nowe ustalenia pro­
gnostyczne oznaczają, że 
utrzyma się dotychczas prze­
widywana liczba corocznie 
zawieranych małżeństw. W 
konsekwencji, zapotrzebowa­
nie na przyjętą dotychczas li­
czbę mieszkań pozostanie pra­
wie niezmienione. Tym sa­
mym dotychczasowy program 
budowy mieszkań powinien 
zapewnić poszczególnym go­
spodarstwom domowym sa­
modzielne mieszkania. Nato­
miast oczekiwane zwiększenie 
się liczebności rcdzin — wo­
bec wyższej niż dotąd zakła­
dano liczby dzieci 1- młodzie­
ży — wpłynie odpowiednio 
na wskaźnik zagęszczenia 
mieszkań, tj. na liczbę osób 
przypadających na 1 izbę w 
samodzielnych mieszkaniach. 
Można więc z pewnym upro­
szczeniem stwierdzić, że w 
drugiej połowie dekady 1981— 
—1990 będzie wystarczająca 
liczba oddawanych do użytku 
mieszkań i tym samym uzy­
ska się w planowanym ter­
minie zapewnienie samodziel­
nych mieszkań, szczególnie 
dla młodych małżeństw. Na­
tomiast dodatkowo zwiększa­
jąca się liczba ck. 1,5 min 
dzieci oraz ogólny, wzrost lud­
ności o 1,9 min osób w 1990 r.

r.

wpłynie odpowiednio na po­
gorszenie dotychczasowego 
wskaźnika zaludnienia izby i 
mieszkania.

W perspektywie lat 1990— 
—2000 trzeba więc wysunąć 
podwójny program:

— uzyskania po 1990
większej liczby nowych mie­
szkań (w tym czasie wzrośnie 
bowiem wydatnie dotychczas 
zakładana liczba nowych mał­
żeństw);

■— dodatkowego zwiększenia 
powierzchni mieszkalnej, w 
tym także zwiększenia liczby 
mieszkań większych dla rozlo­
kowania narastającej liczby 
ludności ogółem — o 2,3 min 
osób więcej w roku 2000.

Jak z teg-o widać, kształto­
wanie się liczby nowych, co­
rocznie zawieranych mał­
że list w oraz nowo zakłada­
nych gospodarstw domowych 
stworzy dodatkowe problemy 
po rć-ku 1990. Do tego czasu 
natomiast konsekwencje zwię­
kszonej liczby ludncści, głów­
nie dzieci i młodzieży, nie bę­
dą oddziaływać do 1990 r. w 
sposób zasadniczy na przyjęty 
i realizowany wieloletni pro­
gram budownictwa mieszka­
niowego. Niemniej — już w 
tym okresie wystąpi pewien 
nacisk na powiększenie po­
wierzchni użytkowej budowa­
nych mieszkań.

PRZECHODZĄC do oświe­
tlenia społecznych konse­
kwencji nowej prcgnozy 

w podstawowych dziedzinach 
socjalnych, należv na plan 
pierwszy wysunąć problema­
tykę oświaty i wychowania. 
Nacisk zwiększonej liczby 
dzieci i młodzieży staje się w 
tej dziedzinie najsilniejszy. 
Przede wszystkim odnosi się 
to do konieczności zwiększe­
nia programu budowanych 
przedszkoli, a następnie — w 
drugim etanie — różnego ty­
pu szkćł. Jest to zrozumiałe

i oczywiste wobec pokaźnego 
wzrostu liczby dzieci i mło­
dzieży. Co więcej, problem ten 
zaostrzy się już w najbliż­
szym czasie, gdyż w perspek­
tywie do 1980 r. mamy już 
narastające spore przyrosty 
liczby dzieci każdego roku. 
Jeszcze silniej zaznacza się 
powyższe zjawisko w ciągu 
całej dekady 1981—1990. Do­
piero po 1990 Toku nastąpi 
odpowiednie złagodzenie na­
cisku rosnącej liczby młodzie­
ży na program budownictwa 
szkół i przedszkoli.

W związku z ustaleniami 
nowej prognozy trzeba poddać 
niezbędnej weryfikacji do­
tychczasowe ustalenia w dzie­
dzinie potrzeb łączących się 
z reformą systemu edukacji 
narodowej. Ustalenia te wy­
magają istotnych zmian za­
równo w odniesieniu do ba­
zy materialnej, w tym pomie­
szczeń szkolnych i ich wypo­
sażenia, jak też bazy kadro­
wej. Odpowiednio bowiem 
wzrośnie liczba nauczycieli, 
niezbędna dla przeprowadze­
nia reformy przy pokaźnie 
narastającej liczbie dzieci i 
młodzieży. Oprócz tego mu­
szą być poddane ponownej 
ocenie dotychczasowe ustale­
nia w zakresie przestrzennego 
rozmieszczenia szkćł i przed­
szkoli — wobec istotnych róż­
nic zachodzących w zakresie 
przyrostu ludności i młodzie­
ży na obszarze miast i wsi, 
a także w poszczególnych 
województwach. Główny na­
cisk w tej dziedzinie wiąże 
się z koncentracją 
liczby dzieci na 
wiejskich.

Następnym
wym probier)

przyrostu 
obszarach

Następnym podstawo­
wym problemem społecz­
nym staje się odpowied­

nie powiększenie sieci placó­
wek służby zdrowia. Również 
i tu podstawowym elemen­
tem przeprowadzanych zmian

staje się konieczność wydat­
nego rozbudowania opieki 
nad matką i dzieckiem. Po­
woduje to określone konse­
kwencje w 
programie 
ośrodków 
wszystkim 
Ocenia się 
następnej dekadzie 1981—1990 
zajdzie konieczność zwiększe­
nia liczby łóżek j w nowych 
szpitalach, przede wszystkim 
pediatrycznych oraz w od­
działach położniczych o ok. 16 
tys. Wzrośnie także zapotrze­
bowanie społeczne na szpita­
le oraz domy rencistów wo- 
bec pewnego wzrostu w tej 
dekadzie liczby ludzi starych. 
W konsekwencji powstaje za­
tem istotny nacisk na rozbu­
dowę dotychczasowego pro­
gramu ochrony zdrowia, prze­
de wszystkim w powiązaniu 
z opieką nad matką i dziec­
kiem oraz w odniesieniu do 
obszarów’ wiejskich.

Analogicznie można wska­
zać na pewien nacisk w dzie­
dzinie rozbudowy innych urzą­
dzeń socjalnych i kultural­
nych, zwłaszcza dla utrzyma­
nia dotychczasowych wskaź­
ników pokrycia potrzeb kul­
turalnych oraz w dziedzinie 
rekreacji, wypoczynku i tury­
styki, jak też sportu.

W rezultacie zarysowuje się 
przeto potrzeba odpowiednie­
go zwiększenia globalnych 
sum na świadczenia społecz­
ne, ze szczególnym uwzględ­
nieniem rosnących wydatków 
na rzecz podniesienia zasił­
ków dla matek i dzieci oraz 
dla ludności w wieku popro­
dukcyjnym. Pcdobnie kształ­
tuje się problem rosnących 
świadczeń z tytułu programu 
emerytalnego powszechnie 
wprowadzonego na terenach 
wiejskich.

dot ychczaso wym 
budowy szpitali i 
'zdrowia, przede 
na ’terenie wsi. 

ogólnie, że już w

KAZIMIERZ SECOMSKI

KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY l MATEMATYKI

1. Rozwiązać nierówność log^|x2-4|^ 0.
2/Na kole opisano trapez o kątach przy podstawia Ol i (b 

Znaleźć stosunek pola trapezu do pola tego kola. * 
Rozwiązać równanie * cos2x = cosx +|cosx|.

4» Udowodnić, że dla każdej liczby naturalnej 
prawdziwa Jest nierówność

3n> n»2
5. Rozwiązać równania

PRACA KONTROLNA NR 2

6. W grupie 30 sportowców dest 20 narciarzy, 6 kolarzy 1 4 
biegaczy. Prawdopodobieństwa zakwalifikowania się do sa WOdOW sportowych są następujące* dla nowiart.i O.Q. Al. 
kolarzy 0,5 i dla biegaczy 
stwo, że wybrany losowo jei 
fikowany do zawodów ?

7« W ostrosłupie prawidłowym czworokątnym kąt płaski ściany 
bocznej przy wierzchołku ostrosłupa równy jest kątowi 
nachylenia krawędzi bocznej ostrosłupa do płaszczyzny 
jego podstawy. Wyznaczyć tangens kąta nachylenia ściany 
bocznej ostrosłupa do płaszczyzny jego podstawy.

8. Dane jest równanie (m-l).x2+mVy.x+m2+m+1 s O z para­
metrem, R. Niech f (e) oznacza liczbę różnych Pier­
wiastków rzeczywistych, danego równania. Sporządzić*wykres 
określonej w ten sposób funkcji f.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 grudnia pod jednym z adre­
sów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 50-370 Wrocław, 
ul. Wybrzeże Wyspiańskiego 27 lub Wydział Fizyki Technicznej i Ma­
tematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej. 00-665 W’arszawa, ul. 
Nowowiejska 15’19, pok. 316.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie sa­
mego z naklejonym znaczkiem za 6 zl. Prace nie spełniające podanych 
warunków nie będą poprawiane ani odsyłane.

Plan wykładów 
Wszechnicy Polskiej Akademii Nauk 

w okresie od 7
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia

Nauki
7.XII. Prof, dr Józef Kochman 

„Zakażenia róślin przez grzyby”
7. XIL Prof, dr Paweł Jan No­

wacki „Wodór jako nowy noś­
nik energii"

8. X1I. Prof, dr Manfred Lachs 
„Międzynarodowa ochrona śro­
dowiska we współczesnym świę­
cie”

11. Xn. Prof, dr Jakub Lit­
win „Człowiek i nieokreślenie”

12. XH. ‘ Prof, dr Jerzy Mincze- 
wski „Atomistyka w gospodar­
ce narodowej”

do 13.XII.1978 r.
13.XII. Prof, dr Stanisław Ehr­

lich „Oblicza plurallzmów”
Cykl: Nauki Farmaceutyczne — 

wybrane zagadnienia
8.XII. Prof, dr Janusz Jelja- 

szewicz „Współczesne problemy 
antybiotykoterapii”

13.XII. Prof, dr Leszek Krów- 
czyński „Biofarmaceutyczne 
podstawy technologii leku o 
przedłużonym działaniu”

Wykłady odbywają się ’w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17.00.

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Praca przeznaczona jest dla 
nauczycieli, ale z przyjemno­
ścią 1 pożytkiem przeczytają ją 
wszyscy interesujący się oma­
wianym problemem, (il)

ł

Adam Tróskolańskl — O 
TWÓRCZOŚCI — PIŚMIEN­
NICTWO NAUKOWO-TECH­
NICZNE; PWN, 1978, bp.wyd. 
I; nakład — 2,7 tys. 
stron — 477, cen* — 50

RO^kOsZe 
łamania 
GtOwY

egz., 
«1.

KRZY20WKA (2p.)

..ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

Stanisław Lipko — BIOLO­
GICZNE ZASOBY ZIEMI w 
GOSPODARCE CZŁOWIE­
KA; WSiP, 1978, wyd. I; na­
kład — 5 tys. eęz„ stron — 
214, cena — 32 zł.

Problemy terminologii

jest roz- 
z bilan- 
produk- 

bio-

Książka poświęcona 
ważaniom związanym 
sem żywnościowym i 
cyjnymi możliwościami 
sfery, co wiąże się również z
bilansem zasobów odnawial­
nych, jakich dostarcza biosfe­
ra. Uwagę zwraca duża ilość 
danych liczbowych i tabel sta­
tystycznych dotyczących zagad­
nień przyrodniczych. Autor po- 
daje jednak te dane tylko w 
przybliżeniu, wychodząc ze słu­
sznego założenia, że systemy 
przyrodnicze są tak dynamicz­
ne, tak szybko ulegają zmia­
nom, iż niemożliwe jest ich 
precyzyjne statystyczne ujęcie.

Problemy terminologii nau­
kowej i zasady jej wzbogaca­
nia, jasność języka, kultury ję­
zykowej i dbałości o to, by 
nasz język mógł jak najlepiej 
spełniać swą komunikatywną 
funkcję, to sprawy, którym au­
tor poświęca w książce bardzo 
wiele miejsca.

TFeść pracy obejmuje cało­
kształt zagadnień związanych z 
piśmiennictwem naukowo-tech­
nicznym. Książka składa się z 
czterech części:, pierwsza — o- 
mawia procesy twórcze w dzia­
łalności naukowej, druga —za­
gadnienia semiotyki, semanty­
ki, symbolistyki i leksykogra­
fii, trzecia — zagadnienia języ­
koznawstwa w literaturze nau­
kowo-technicznej, czwarta — 
zawiera wskazówki praktycz­
ne podczas pisania i przygoto­
wywania rękopisu do druku. 
Zasady i zalecenia zawarte w 
książce odnoszą się do wszel­
kiego rodzaju publikacji nau­
kowo-technicznych. (zl)

MAŁA KRZYŻÓWKA 
(zadanie za trzy punkty)

5) kwadrat 1 poziomo; 8) patrz 
3- pionowo! 9) 5 razy 7 pionowo.

PIONOWO: 1) patrz 6 pionowo; 
3) 1 poziomo plus 3 poziomo; 4) 
1 poziomo razy 8 poziomo plus 1 
pionowo; 6) 3 razy 1 pionowo.

WYBORY
(zadanie za jeden punkt) »

Zarząd związku „Problemów- 
eów” aebrał aię w komplecie co-

iem wybrania dwóch kandydatów 
na światowy zjazd Łamaczy Gło­
wy. W drodze tajnego glosowania 
każdy członek zarządu miał wska­
zać dwie osoby z przedstawionej 
listy kandydatów. Glosowanie nie 
dało jednak wyniku, okazało się 
bowiem, ,że ka^dy z kandydatów 
otrzyma! po cztery glosy, a po­
nadto stwierdzono, że każdy wy­
borca glosował na inną 
dydatów. Hu członków 
rząd i ilu kandydatów 
liście? • - ’ "

WILK
WILK
WILK

(rasam H sztuk)

WILKI 
(zadanie za jeden punkt)

pare kan- 
liczy- za- 
bylo na

WILK

WATAHA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 443

ZBIEG OKOLICZNOŚCI (3 p.) 
Numery punktów 113 i 311, nu­

mery banderoli 13163 136 721.

8 4 tel* t. 5
9 3 6 9 *t er

«•

Arcymistrr Stefan Wójtowicz 
wpłacił na C.O. im. Marii Skło­
dowskiej Curie 100 zl. Redakcja 
RŁG wpłaciła 1400 zl. Ogółem da­
ry wynoszą 11 500 zl.

Gratulujemy nowemu MISTRZO­
WI Rozkoszy Łamania Głowy, 
który zdobył 273 punkty w na­
szym współzawodnictwie. Jest nim 
pań Antoni Bielak z Warsza­
wy.

A eto nowy EKSPERT, zdobyw­
ca 39 punktów, pan Kazimierz 
Kaczmarczyk z Nowego Są­
cza.

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tekstów.

łecznionego (dużego) gospodar­
stwa rozwiąże niemal automa­
tycznie problem produkcji. Rów­
nocześnie przyjmowano, że 
chłopska gospodarka indywidu­
alna nie dysponuje żadnymi 
możliwościami zwiększenia pro­
dukcji. Stąd niedocenianie sta­
rego układu gospodarki chłop­
skiej i ‘ istniejących w niej re­
zerw, a także niezbędnych 
przesłanek do dokonania prze­
budowy rolnictwa.

Praktyka zweryfikowała to 
założenie: aby mieć nowoczesne 
rolnictwo trzeba mieć nowo­
czesny przemysł i na tej bazie 
— zgodnie ze wskazaniami W. 
Lenina — dokonywać zmian 
strukturalnych. W tej sytuacji 
stosowane w polityce rolnej for­
my nacisku oraz niewłaściwe 
rozwiązania organizacyjne do­
prowadziły do załamania ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Polityka rolna przyjęta wspól­
ną deklaracją PZPR i ZSL w 
1957 r. zweryfikowała ten spo­
sób rozwiązania. W 1955 r. mie­
liśmy zorganizowanych ponad 
10 tys. spółdzielni produkcyj­
nych, które następnie zostały 
rozwiązane, pozostało ok. 1200 
spółdzielni.- Likwidacja wielu 
spółdzielni, często zorganizowa­
nych na zdrowych zasadach i 
dobrze gospodarujących, była 
błędem. Stworzone 
socjalistyczne powinny 
przypadku stwierdzenia 
widłowości doskonalone 
kategorie subiektywne, 
obiektywnym procesem jest roz­
wój form socjalistycznych, do­
wodzi tego współczesna prakty­
ka. Nie ulega wątpliwości, że 
skala naszych trudności, jakie 
odczuwamy dziś na rynku by­
łaby mniejsza, gdyby sektor so­
cjalistyczny zajmował silniejszą 
pozycję w naszym rolnictwie.

POLITYKA rolna po 1956 
r. oparła się na zasadzie 
kojarzenia wzrostu pro­

dukcji rolnej z przemianami 
socjalistycznymi. Koncepcja 
ta oparta była na założeniu, że 
indywidualna gospodarka rol­
na dysponuje znacznymi re­
zerwami produkcyjnymi, któ­
re przy odpowiednim wspar­
ciu państwa mogą być uru­
chomione. W tej sytuacji 
wprowadzono zasadę stopnio­
wych przemian ustrojowych 
w rolnictwie. »

Do rangi problemów szcze­
gólnie ważnych dla rolnictwa 
i realizacji polityki rolnej 
podniesione zostały następują­
ce sprawy:
• problem Inwestycyjny; rol­

nictwo polskie tradycyjnie nie- 
doinwestowane, zacofane tech­
nicznie musialo otrzymać nie­
zbędną sumę środków. Celowi 
temu służy m.in. koncepcja 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
utworzonego w 1959 r. FRR stał 
się ważnym impulsem produk­
cyjnego ożywienia rolnictwa i 
życia społecznego wsi:
• techniczna rekonstrukcja 

rolnictwa. Szeroki program me­
chanizacji rolnictwa w oparciu 
o ciągnik stworzył przesłanki 
dla zasadniczych przeobrażeń w 
sposobie wytwarzania oraz za­
pewnił 
innych 
skalę, 
stała 
przesłanek wzrostu produkcji i 
społeczno-ekonomicznej rekon­
strukcji rolnictwa;
• działania na rzecz Intensy­

fikacji produkcji rolnej m.in. 
poprzez chemizację rolnictwa,

układy 
być w 
niepra- 
— jako 
Bowiem

rozwój nasiennictwa, wdrażanie 
postępu i oświaty, rozwój in­
frastruktury, lepsze zagospoda­
rowanie ziemi i inne.

® rozwój samorządu chłop­
skiego — kółek rolniczych i róż­
nych form spółdzielczości.
• jednym z głównych narzę­

dzi regulacji produkcji rolnej 
stały się narzędzia ekonomicz­
ne, w pierwszej kolejności dą­
żenie do zapewnienia opłacal­
nych' 'Cen na produkty rolne, 
rozwój kontraktacji, doskonale­
nie zaopatrzenia w środki pro­
dukcji, upowszechnienie kredy­
tu i inne.

Politykę rolną po 1956 r. cha­
rakteryzowało uruchomienie 
wszelkich dostępnych środków 
aktywizujących rozwój produk­
cji rolnej. W konsekwencji w 
1970 r. w porównaniu do 1950 r. 
uzyskano wysokie przyrosty pro­
dukcji. Globalna produkcja rol­
nictwa wzrosła o 66,1 proc., pro­
dukcja końcowa netto o 60,7 
proc., natomiast produkcja to­
warowa o 170,9 ; proc.

Pozytywne procesy można od­
notować w rozwoju państwo­
wych gospodarstw rolnych. Jed­
nakże tempo rozwoju tego sek­
tora było powolne, w 1970 r. 
we władaniu PGR znajdowało 
się zaledwie 15,4 proc, użytków 
rolnych wytwarzając 
produkcji globalnej i 
towarowej. Funkcje 
dziano bardziej jako 
wobec gospodarki 
nej (nasiennictwo, hodowla za­
rodowa i inne), w mniejszym 
stopniu uwaga ich koncentro­
wała się na produkcji rynko­
wej. Wyraźne zmiany w tej 
dziedzinie zaszły dopiero po
1970 r.

Do końca lat 60 nie stworzo­
no właściwego klimatu dla 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Istniejące spółdzielnie (1106) 
rozwijały się pomyślnie, lecz 
bez większej pomocy państwa. 
Przyrost nowych spółdzielni był 
minimalny. I w tej dziedzinie 
zmiany nastąpiły dopiero po
1971 r.

12,9 proc.
18,3 proc. 
PGR wi- 
usługowe 

indywidual-

POLITYKA rolna tamtych 
lat była elastyczną polity-

stosowanie postępu w 
dziedzinach na szerszą 
Mechanizacja rolnictwa 
się jedną z głównych

ką ciągłych poszukiwań i 
nowych rozważań. Oczywiście, 
występowały i problemy tru­
dne, choćby kwestia cen i 
przychodowości rolników, co 
powodowało spadek zaintere­
sowania materialnego rozwo­
jem produkcji Szczególnie 
ostro problemy te wystąpiły 
w końcu lat sześćdziesiątych, 
kiedy trudna sytuacja paszowa 
i niska opłacalność produkcji 
zwierzęcej ograniczyły roz­
miary hodowli. Podobnego 
charakteru zjawisk można 
wskazać więcej. Jednakże ca­
łość polityki rolnej lat 1957— 
1970 trzeba ocenić dziś pozy­
tywnie. Polityka ta odpowia­
dała interesom rolników, znaj­
dowała wśród nich odpowie­
dnie poparcie i pozwalała re­
alizować cele ogólnospołecz­
ne. To właśnie dzięki takiej 
polityce rozwój rolnictwa lat 
siedemdziesiątych mógł przy­
jąć jeszcze bardziej pozytyw­
ny charakter.

Partia wspólnie z ZSL do­
konały w 1971 r. weryfikacji 
zasad polityki rolnej sprzed 
grudnia 1970 r., podkreślając 
prawidłowość jej generalnych 
założeń, równocżeśnie doko­
nano niezbędnych korekt za­
pewniających postęp w la­
tach następnych.
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